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cę pierwszego rozbioru Polski. 

Przed stu laty, na dniu tym doko- 
nano czynu, który od jednych nazwa- 
ny jest zbrodnią — od drugich ko- 
niecznością historyczną. Od tego, do 
jakiego z tych dwóch zapatrywań się 
skłaniamy, zależy stanowisko, jakie 
wobec tego faktu historycznego zaj- 
miemy. 

Jeżeli rozbiór Polski uznamy zą 
zbrodnię spełnioną na niewinnym na- 
rodzie godnym lepszego losu, to wte- 
dy zwątpić nam przyjdzie o sprawie- 
dliwości, która w dziejach się obja- 
wia i wtedy także w lepszą przy- 
szłość, na którą sobie sami kiedyś za- 
zasłużymy, wierzyć nie możemy. 
Bo gdzie niema sprawiedliwości, tam 
zasługi nie bywają nagradzane. 

Ale jeżeli rozbiór Polski uważać 
będzi.my jako konieczność history- 
czną, jako następstwo własnych win 
i grzechów i tém samém wierzyć bę- 
dziemy w sprawiedliwość objawiają- 
cą się w dziejach: wtedy droga, jaką 
postępować mamy, sama przez się 
naznaczy nam się wyraźnie, a wiara 
w lepszą przyszłość będzie ścisłóm 
następstwem poprawy całego żywota 
narodowego, pracy nad sobą i dźwi- 
gania się moralnego. 

Dlatego wolimy w rozbiorze Pol- 
ski widzieć dzieło historycznćj opatrz- 
ności;' śledzić słuszne i sprawiedliwe 
przyczyny tego wypadku dziejowego 
i starać się naprawić złe, które korze- 
niło się w nas samych, aby módz 
wierzyć w przyszłe wskrzeszenie na- 
rodu. 

Nie byłoby nowém wyliczenie tych 
przyczyn rozbioru Polski, które w 
narodzie samym leżały: bezrząd i 
brak narodu; swawola jednych kast 
obok niewoli drugich, rozprężenie 
społeczne zamiast jedności. 

Te wady i braki sprowadziły upa- 


O kawał ziemi. 


Powieść 
przez 


Michała Bałuckiego. 


(Ciag dalszy.) 
XIX. 


Adolf w powrocie do domu dowiedział 
się od ojca o zajściu z baronem. Wypa- 
dek ten zafrasował go bardzo; unie- 
możliwiał on bowiem wszelkie przyjazne 
porozumienie się w tćj sprawie i pośred- 
nictwo Zofji, na któróm Adolf wiele bu- 
dował. Niecierpliwość ojca zepsuła wszy 
stko i zerwała ostateczny pomost do zgo- 
dy. Zostawała tylko droga procesu, któ 
rym stary Schmidt odgrażał się teraz nie 
na żarty baronowi, będąc przez niego 
tak silnie rozdrażniony. Wypadek proce- 
su niemógł być wątpliwym; zapewniał on 
Schmidtowi wygraną. Nie to więc było 
powodem frasuaku Adolfa. Powód był 
czysto jego osobisty. Dzisiejszy wypadek 
rozdzielał go na zawsze z Zofją. Wczoraj 
jeszcze cios ten byłby mniéj dotkliwy. 
Dziś, gdy między nią i nim zawiązał się 
pewien rodzaj poufaćj przyjaźni, zerwa 
nie to szarpnęło go za serce. Adolf czuł, 
że mu trudno będzie żyć w takićj blizko- 
ści a zarazem tak daleko „od niéj. O by: 
waniu bowiem w pałacu już mowy być 
nie mogło.-- To zafrasowanie odbiło się 
dość wyraźnie na twarzy jego, by ojciec 
nie mógł nie zauważyć tego; ale przypi- 
sywał je temu, że Adolfowi przykróm 
było zerwanie znajomości ze swoim szkol- 
nym kolegą. Adolf bowiem opowiedział 
mu przez drogę, że jedynie przez przy- 


Obchodzimy dzisiaj smutną roczni- 
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ileż uzupełniliśmy te braki? 
Niestety! musimy to wyznać, że 


złr. 2.25 |rządy zaborcze. Były z naszćj strony 
na mies. Sierpień i Wrzesień „ 4.50|szlachetne uniesienia chwilowe, ale 
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brakowało zawsze energji do prze- 
prowadzenia. 

Myśmy chłopa nie. oswobodzili, 
myśmy wyznań nie równouprawnili, 
myśmy wolności ekonomieznój nie 
zaprowadzili, wszystko to'w naszym 
kraju musiały nam przeprowadzać 
rządy zaborcze. 

Ale gdzie tylko nie sięga wpływ 
rządów , tam u nas wszystko jeszcze 
idzie po staremu. W życiu społecznóm 
naszóm panuje jeszcze dawne rozprę- 
żenie, dawny brak jedności, dawna 
kastowość, dawne przesądy: pod tym 
względem małośmy postąpili. Przy- 
był wprawdzie przez te sto lat zna- 
czny zastęp ludności miejskićj, mie- 
szczący w sobie szacowny materjał; 
ale mieszczaństwo to rozdzielone mię- 
dzy sobą na wyznania, stoi odoso- 
bnione z jednéj strony od ludu, z dru- 
giéj od szlachty i nie ma jeszcze tyle 
sił moralnych, aby służyło za spójnię 
łączącą te dwie ostateczności społe- 
czne, te dwa skrajne obozy społe- 
czeństwa naszego. 

Każdy to dzisiaj wie i powtarza, 
że w XIX wieku rola „ziemian“ skoń- 
czona — nie wsie, ale miasta ob- 
jęły dziś ster narodów; ale czy mie- 
szezaństwo nasze dorosło do tego za- 
dania? 

Minęły czasy, kiedy szlachta oparta 
na masach niewolniczo pracującego 
ludu, stanowiła o losie narodu. 

Dziś punkt ciężkości narodu leży 
w miastach; ale biada narodowi, któ- 
rego mieszczaństwo nie pojmuje wy- 
sokiego zadania swego! i nie stara się 
spełnić je postępując drogą oświaty 
ji cywilizacji. Bo tylko mieszczaństwo 
światłe i postępowe może zastąpić w 
rozwoju narodu rolę tak zaszczytnie 
dawnićj odgrywaną przez szlachtę — 
rolę czynnika postępowego. Takiego 
mieszczaństwa u nas zaledwie poja- 
wiają się pierwsze zarody. 

Daleko nam więc jeszcze do tej 
chwili, kiedy w ludności miejskićj bę- 
dziemy mieli nowe ognisko moral- 
nych sił narodu; ognisko, w którćm 


jaźń, jaką miał do Jerzego, zdecydował 
się bez wiedzy ojca odwiedzić go kilka 
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siły jego wspólnie działać będą mogły. 
Dopóki to nie nastąpi, ani nam ma- 


najlepsze i najzbawienniejsze dla nas|rzyć o samodzielnój Polsce; pierwój|ne i pokopane 
reformy polityczne i socjalne — na-|bowiem odrodzić się musi na nowych |ćwiertowali narodowe ciało nasze, i to 
rzucone i nadane nam zostały przez| podstawach całe społeczeństwo, 
zanim o odrodzeniu państwa na za | 


wych podstawach mowa być może. 


Wiadomość podana przez nas, że wy- 
bór drugi na 24 członków akademii u- 
miejętności w Krakowie ograniczył się 
na samych „Gralicjan*, nietylko nie zo- 
stała zaprzeczoną, ale owszem potwier- 
dzoną. Jeden z głównych motorów całćj 
tój sprawy, usprawiedliwił postępowanie 
pierwszych 12 nieśmiertelnych w liście 
do Czasu, w którym między innemi po- 
wiada: 

++ Wybór samych „Galicjan* nietylko 
nastąpił, ale nastąpić musiał. Protektor 
akademji arcyksiąże Karol Ludwik w pi- 
smie do prezesa Majera wyraził życzenie, 
aby pierwsi członkowie akademji w myśl 
ustępu 3 $ 31 statutu przedstawili po 8 
nowych (t.j. 24) rzeczywistych kra- 
jowych członków dla każdój klasy aka- 
demji. Jeżeli więc wybrano czyli przed 
stawiono samych „Galicjan*, to się tylko 
zastosowano do litery ustawy i żądania 
arcyksięcia Karola Ludwika. : W znacze- 
niu polskiém uczony z Poznańskiego lub 
z Kongresówki i Litwy jest „krajowym“, 
ale w duchu i znaczeniu ustaw austrjac- 
kich „krajowym“ jest tylko ten, co po- 
siada obywatelstwo austrjackie. Kto więc 
się zżyma na wybór samych „Galicjan*, 
robi akademji zarzut z tego, że sobie po: 
stąpiła jak należało, t.j. legalnie.“ 

Wskatek tego objaśnienia czy uspra- 
wiedliwienia Gazeta Toruńska, która swe- 
go czasu wybór. wszystkich dwurast* 
akademików samych Krakowian przyjęie ; 
milcząco, pisze co następuje : 

„Wobec takiego wytłómaczenia rzeczy 
nie myślimy bynajmnićj winić pierwszych 
„nieśmiertelnych“ o uwzględnienie przy 
nowych wyborach samych tylko Galicjan 
jako „rzeczywistych krajowców“ a nieu- 
względnienie „Libeltów, Cieszkowskich, 
Kraszewskich, Wołowskich“; to jedaako- 
woż jest nam rzeczą jasną, a sądzimy, że 
będzie jasną także owym „nieśmiertelnym, 
że krakowska akademja umiejętności ża: 
dnych zgoła nie może rościć pretensji, 
iżby była polską akademją umiejętno- 
ści; jest ona co najwięcćj, akademją ce- 
sarsko-królewsko -austrjacko-gali- 
cyjską. Wobec téj zaś okoliczności, iż 
nowa „narodowa* instytucja naukowa 
jako naczelną zasadę przyjęła czy przy- 
iąć była zniewolona prowinejonalizm ga- 
licyjski, który w samych tylko Galicja- 
nach upatruje „rzeczywistych krajowców“; 
wobec okoliczności, że protektorat kra: 
kowskićj akademji umiejętności za cenę 
wyposażenia jćj przez cesarza austrjac- 
kiego propagować każe owo pojęcie o 


jakimś czasie usiadł znużony przy oknie 
i otworzył je. Chłodne powietrze buchnę* 


razy, że zataił przed baronem nazwisko |ło pełaćm prądem na jego rozpalone 


swoje, aby tém łatwiej mógł utrzymać 
sąsiedzkie stosunki z kolegą. Ojciec po 
cieszał go, że jeżeli Jerzy rzeczywiście 
jest mu życzliwym, to dzisiejszy wypa- 
dek nie powinien wcale wpłynąć na ze- 
rwanie ich stosunku, że nie będzie miał 
nic przeciw temu, jeżeli Jerzy będzie by 
wał w ich domu, gdyż mając pretensje 
do barona, do zięcia jego żadnćj urazy 
nie żywi. 

Uwagami temi zdawało mu się, że cał- 
kiem uspokoił syna. Gdy wrócili do do- 
mu, utlał się zaraz a wieczorzy na spo- 
czynek; na drugi dzień bowiem równo 
ze świtem chciał udać się do miasta dla 
rozpoczęcia prawnych kroków przeciw 
baronowi i oddania przy téj sposobności 
Jakóba w ręce sprawiedliwości. 

Adolf został sam ze sobą, a raczćj z ca- 
łym nawałem smutnych myśli, które prze- 
ciągały po głowie jego jak orszak po- 
grzebowy. W istocie pogrzeb w tój chwili 
odbywał się w jego duszy. Grzebał le- 
dwie co urodzone nadzieje, uczucie, które 
jeszcze nie zdobyło się na słowa; to też 
niesłychanie smutno mu się zrobiło w ser- 
cu; Życie, które dziś rano jeszcze wyda- 
wało mu się takie wesołe, pełne rosko- 
sznych szeptów, cezarownych tajemnic: 
barw, woni, światła — teraz stało się pu- 
stóm , jałowóm , bezbarwnóm; patrzał w 

rzyszłość jak w step bezbrzeżny, na 
kisiye nie widział żadnego punktu, gdzie- 
by oko i myśl spocząć mogły i rozwe- 
selić się. Nie miał czém zaludnić téj pu- 
styni, co w duszy jego się rozsiadła. 

Długi czas chodził po pokoju zamy- 
ślony, z głową zwieszoną na dół. Cza- 
sami zatrzymywał się przy lampie, wpa- 
trywał się w jéj płomień długie chwile i 
znowu chodził wkoło stołu gnany my- 
ślami. O śnie zapomniał całkiem. Po nie- 


czoło. Adolf odetchnął ciężko, głęboko 
i wsparłszy głowę na ręku, zapuścił się 
okiem w ciemności. Noe była chmurna, 
bez gwiazd; chłodny, wilgotny, nieprzy: 
jemny wiatr zapowiadał deszcz, już na- 
wet kilka kropli upadło na czoło Adolfa. 
Wysunął się jeszcze więcój za okno, by 
się orzeźwić chłodem i deszczem. 

Wtóm wśród szumu deszczu, który już | 
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nićby należało; wobee okoliczności, że 
nowa instytucja „narodowa“ uznaje czy 
uzna rać musi kopce i rowy, pousypywa- 
ręką tych, którzy. roz- 


w samą setną rocznicę rozbioru Polski; 
wobec okoliczności, że nowa instytucja 
zaraz przy zawiązkach swych nosi jeżeli 
nie wyraźną cechę, to przynajmnićj po- 
zory instytucji antinarodowćj propagandy 
politycznej; — wobec tego wszystkiego 
wyznąć winniśmy, że dawne krakowskie 
towarzystwo naukowe, z którego nowa 
akademja umiejętności powstała, stokroć 
byłoby nam milsze. A zdaje się nam, że 
tego, cośmy co dopiero powiedzieli, nikt 
już nie nazwie „bombastem frazeologicz- 
nym“; nie występowaliśmy z frazesami 
"anty pierwszym wyborom, zamieści- 
iśmy owszem artykuł usprawiadliwiający 
takowe; drugich wyborów nie aprobujemy 
z powodu niedotrzymania przyrzeczenia, 
jakie dał nam „wtajemniczony w sprawę 
całą“ szanowny autor artykułu o pierw- 
szych wyborach, który “cieszył się, iż 
w dalszych wyborach będzie wolno zwró- 
cić uwagę ku Libeltom, Cieszkowskim, 
Kraszewskim, Wołowskim*; nie aprobu- 
jemy drugich wyborów z powodu narzu- 
conego członkom-założycielom i przy- 


jętego przez nich pojęcia o krajowości. 


orzućmy tedy marzenia, jakobyśmy po- 
siadali polską akademję umiejętności, nie 
ładźmy się „ważnością jéj dła całego 
kraju i narodu“, bo wpływ jéj po części 
może być nawet zgubnym dla kraju i 
narodu; zwróćmy się sku poznańskiemu 
towarzystwu przyjaciół nauk, popierajmy 


je wszelkiemi siłami jako instytucję prze- 


śladowaną, która na zasadę przyjętą przez 
krakowską akademję umiejętności nigdy- 
by z pewnością ani nawet za cenę wy- 
posażenia się nie zgodziła. Krakowska 
akademja umiejętności, choćby nawet 

adała się z samych tylko Galicjan, by- 
leby to nie było z powodu fałszywego, 
narzuconego i przyjętego pojęcia o kra- 
jowości, wogłaby być pewną, że znala- 
złaby i nasze poparcie. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Anglija. 


[Na bankiecie dorocznym] da- 
nym przez lorda majora na cześć mini- 
strów z powodu blizkiego zakończenia po- 
siedzeń parlamentu, p. Gladstone jako na- 
czelnik gabinetu odpowiadając na toast 
lorda majora przemówił w te słowa: „Nie 
było jeszcze przypadku, żeby ministrowie 
królowćj mogli się skarżyć na brak ser- 
deczności i gościnnego przyjęcia w tóm 
miejscu, jakiekolwiek zresztą mogły być 
uczucia polityczne dostejaćj osoby pre- 
zydującćj na tym bankiecie, ale nigdy ta 
serdeczność nie objawiła się w dobitniej- 


wiatr porzuconą kartą na drodze. Na- 
próżno  rzypomniał sobie obowiązek 
względem ojca, poszanowanie prawa — 
które musi karać zbrodnią: naprzeciw 
tym wszystkim argumentom rozumu i roz- 
sądku stały w myślach jego nieme a tak 
mowne oczy Zofji prosiły milczeniem i 
milczeniem zagłuszały tamte głosy. — 
Prośba a raczćj życzenie Zofji to była 
jedyna pamiątka jaka została mu po nićj, 
po kilkunastędniowćj znajomości, jedyny 
węzeł, którą łączył go z nią jeszcze. — 


na dobre padać zaczął, usłyszał tuż podj Więc nie dziw, że mu brakło siły zer- 
swojemi skoit jakieś ciche, niewyraźne; wać własnemi rękami ten węzeł. Uwol 
szlochanie, które czasami w głośne, spa: |nieniem Jakóba mógł choć niewidziany 
zmatyczne przechodziło łkanie. Chwilami przez nią powiedzieć jćj, że pamięta o 
do tego płaczu mieszał się ponury, gru- nićj, że jéj życzenie jest dla niego świę- 
by głos, szorstko się odzywający. Adolf te. Była to jedyna droga, którą mógł jéj 
zdziwiony wychylił się. z okna, by się dać znak życia. Dla tego trudno mu by- 
przekonać, zkąd go głos dochodził i zo- ło wyrzec się tego środka. 
baczył tylko stróża nocnego, przechadza. | 
jącego się z halabardą koło domu. | 
— Kto tam płacze? — zapytał go 


Długi czas trwał namysł i wahanie; 
jw końcu Adolf zdecydował się uwolnić 
| Jakóba, jeżeli ten zobowiąże się przysię- 


Adolf. a, że nigdy j ie zł i dsię- 

: | y już nie ztego nie przedsię 
J bę to ta młoda dziewczyna, córka | mie przeciw ojcu jego. — Czynił to 
akóba. 


wbrew zasadom swoim, wbrew przeko- 
| naniu, ale potrzebował choć tak wątłtgo 
Z Goya dia uspokojenia się. 

Była już godzina pierwsza po północy. 
Adolf wstał, poszedł do przedpokoju — 


— Gdzie ona jest? 

— Tu w piwnicy, przy ojcu. 

Mówiąc to, wskazał halabardą na okra- 
towane okienko. 

Adolf przypomniał sobie, że jutro Ja- 
kóba mają wywozić do miasta, a równo-| 


zdjął klucze z kołka, zapalił świecę i ze-| 


cześnie przyszło mu na myśl, — że dziś, szedł po cichu do piwnicy. Pod drzwia- 


Zoe prosiła go, by ratował tego czło- 
wieka. W téj chwili prośba jéj wydawa- 
ła mu się jak ostatnia wola umarłćj. — 
Cichy płacz Salusi odzywał się od czasu 
do czasu jak głos dzwonka i prżypomi- 
nał mu tę prośbę. — Adolf czuł pewien 
rodzaj wyrzutu, że nie może dopełnić o- 
statnićj woli tój, którćj już więcćj nie 
zobaczy, że odrzucił jedyną. prośbę jéj. 
I znowu rozpoczęła się walka w jego 
sercu; dwa sprzeczne uczucia wydzierały 
je sobie nawzajem i szamotały niem, jak 


E. 


mi, za któremi zamknięty był więzień, 
przystanął chwilę i nadsłachiwał. Żadne- 
go głosu słychać nie było — nawet płacz 
dziewczyny ucichnął, zapewne usnąć mu- | 
siała. | 

Adolf wsunął powoli, ostrożnie klucz 
do zamku i otworzył drzwi. Najprzód 
uderzył go ciepły, niemiły zapach, przed 
którym cofnął się ze wstrętem czekając, | 
aż przez otwarte drzwi zgęszczone po-| 


wietrze uieco się oczyści w lochu. Fote 


dopiero wszedł trzymając świecę w gó 


wolne sa od o 


Ogłeszenia prz, 


Biuro zleceń A. P. Swierczewskiegoi Spółki 
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dek F olski —o ileż do dziś dnia przez | zestrzelić się będą mogły usiłowania |krajowości, które zresztą w Galicji wcale! szy sposób niż w tćj chwili“, Tu mini- 
sto lat wybrnęliśmy z tych wad? o|całego narodu. w którym połączone ||Rż nie propagować, ale raczćj wykorze- 


ster przypomina inne podobne zebranie, 
na któróm był obecny poseł Stanów Zje- 
dnoczonych, a podaosząc przymioty i za- 
sługi tego reprezentanta, przytacza wyrze- 
czone wówczas. przez niego słowa i tak 
powiada: „W mowie swćj poseł winszo- 
wał swemu krajowi i naszemu zawarcia 
traktatu washingtońskiego. Miałem wów- 
czas miły obowiązek odpowiedzieć w imie- 
niu rządu avgielskiego na uczucia zado- 
wolenia i przychylności przez ministra 
amerykańskiego wyrażone. Niepodobna 
w tćj chwili nie spojrzeć po za siebie, 
by zobaczyć co się od owego czasu sta- 
ło. Niebo było wówczas pogodne, ale w 
sześć miesięcy późnićj nadciągnęła chmu- 
ra brzemienna zawikłaniami i niebezpie- 
czeństwami. Szczęśliwy jestem, że mogę 
dziś oświadczyć, iż się zupełnie rozwiała. 
Wiążące się z traktatem washingtońskim 
wspomnienia przyjemne i nadzieje rado- 
sne odzyskały obecnie całą swoją świe- 
żość, (Oklaski). Dobiegliśmy już chwili, 
w którćj z zupełnóm zaufaniem czekać 
możemy na przygotowujące się obecnie 
dzieło sądu genewskiago i śledzić z ca- 
łóm zadowoleniem pokojowy postęp roz- 
prawy obu stron czyniących sobie za- 
szczyt z oddania swych interesów pod wy- 
rok równie wzniosłego jak bezstronnego 
trybunała, co jest wielkićj wagi rzeczą 
nietylko, że z tego kraj może być w naj- 
wyższym stopniu zadowolony, ale jeszcze 
że w tóm jest użyteczny przykład dla re- 
szty świata. (Oklaski). Kiedy przed dwo- 
ma laty lord Granville przyjmował pie- 
częć ministerstwa spraw zagranicznych , 
zewsząd mu winszowano, źe bierze na 
siebie ciężkie obowiązki od wydziału je- 
go nieodłączne w czasie gdy zdawało się 
spotkać mnićj niż kiedykolwiek kwestji 
drażliwych. Widzieliśmy co zaszło potóm 
w Europie, ale co do nas mamy utrwa- 
loną u siebie głęboką spokojność i mo- 
żemy powiedzieć otwarcie, że ani żadne- 
go sporu, ani żadnćj trudności lub zawi- 
kłania nie ma pomiędzy nami a jakim- 
kolwiek narodem na ziemi. (Wielkie o- 
klaski). Jeżeli jeszcze co może powię- 
kszyć zadowolenie, jakie nam sprawia 
stan naszych stosunków zewnętrznych, to 
chyba to jedno, że możemy z całą szcze- 
rością i prawdą wyznać, iż wielką kwe- 
stję pomiędzy Anglją i Ameryką dzisiaj 
rozstrzyganą traktowaliśmy zawsze jako 
narodową a nie jako kwestję stronnictwa. 
Żyjemy zaiste w epoce, która może za 
dziwiać ludzi najbardzićj nawet doświad- 
czonych, w epoce gdzie przem: ? i duch 
przedsiębiorczy nie idą pomału, ale stą- 
pają krokami olbrzyma, możnaby nawet 
powiedzieć, skaczą i pędzą. Wiele niedo- 
godności może pociągać za sobą taki na- 
gły i gwałtowny wzrost powodzenia pu- 
blicznego. Lepiejby było, gdyby ten ruch 
tak jak każdy inny postępował wolnićj 
i regularnićj. Co do mnie jestem przeko 
nany, że zdrowy rozum kraju zaprowa- 
dzi w nim porządek przy pomocy wza- 
jemnéj gotowości do ustępstw i zgody 
łączącój klasy reprezentujące kapitał i 


lezo nad głową, by lepiéj mógł rozróżnić 


przedmioty. 

Niedaleko drzwi na tapczanie spała 
Salusia. — Powieki jéj były nabrzękłe i 
czerwone jeszcze od płaczu; na twarzy 
niemytój łzy wymyły sobie zygzako 
wate ślady. Płacz musiał ją zmęczyć, bo 
spała twardo, — że aż pot wystąpił na 
ciało i szkiił się przy świecy, jak szron 
na wilgotnym murze. Na blask świecy, 
który jéj padał prosto na twarz nie o 
budziła się. 7 

Adbif chwilkę przypatrywał się spiącej 
i nagle eoś dojrzał u nićj, co go zainte 
resowało mocno, bo nachylił się ze świe- 
cą tak blisko spiącćj, że stearyna kapnę- 
ła na chustkę, którą była przykrytą. — 
Przedmiotem, który tak zajął uwagę A- 
,dolfa by nieduży medalionik, który dzie 
,wczyna miała uczepiony u sznurka nie- 
'bieskich koralików na szyi. W medaljo- 
nie była oprawna fotografja Zofji. Na 
Begg znajomych i tak drogich mu-ry- 
|sów Adolf zadrżał z radości; twarzycz- 
|ka była uśmiechnięta łagodnie, zdawała 
się patrzeć na niego i cieszyć się z tego 
|eo robił. — Ten widok zachęcił go do 
spełnienia czynu, który mu się złym i 
wstrętnym wydawał. Podniósł świecę do 
jgóry i poszedł pod okno ku posłaniu Ja- 
jkóba. Posłanie było puste, ale tuż nad 
jniem wisiała para nóg człowieczych. — 
Adolf podniósł światło jeszcze wyżćj [i 
struchlał. Zaczepiony o kratę wisiał trup 
człowieka z mocno posiniałą już twarzą 
i wyadzonemi na wierzch oczyma. 

Po chwilowóm osłupieniu Adolf zebrał 
przytomność, postawił świecę na ziemi, 
dobył scyzoryka z kieszeni, wspiął aj 
ku oknu po krawędzi łóżka i odcią: 
szmaty skręcone w powróz, na których 
ciało wisiało. 

Odcięty spadł z głuchym łoskotem na 
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pracę, fabrykantów i przemysłowców z ro- 
botnkami. Wiem, że są umysły, co w 
doświadczeniach przez jakie przechodzi- 
my i w zmianach, których świadkami je- 
steśmy, upatrują wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla naszego systemu społecznego i 
politycznego. Zmiany tego rodzaju budzą 
nieraz pokusy chciwości, oddziaływają 
na słabe strony ludzkićj natury, podnie- 
cają żądzę używania i to zresztą bardzo 
naturalne i samo w sobie chwalebne pra- 
gnienie człowieka zniewalające go szukać 
ke ie warunków swego bytu. — 
szystko to w kraju inaczćj niż nasz 
ukonstytuowanym mogłoby 'doprowadzić 
do zjowabarch rezultatów. Nie sądzę je-- 
dnak, aby nas w tój lub innćj kwestji- 
mogły zawieść instynkta i uczucia t 
kraju będącego ziemią wolności; myś 
owszem, że zdrowy rozsądek, postępowa- 
nie roztropne, obyczaj ufności wzajem- ` 
nćj praktykowany dotąd przez ludzi do. 
różnych warstw społeczeństwa należących, ` 
każą się spodziewać, że sprzeczne inte- 
resa się pogodzą, że kapitaliści i robo- 
tnicy wspólnie pracować będą jak i do- 
tąd nad rozwojem przemysłu Tryckt: 


go“. Daléj mowca z powodu zrobionéj - 


przez lorda majora wzmianki o trudno+ 
ściach położenia członków rządu oświad- 
cza, że jakkolwiek ministrowie największą 


przywiązują do tego wagę, aby mieli jak ` 


najwięcćj przyjaciół, jednakże chodzi im 
także i o to, aby mieli licznych a świa- 


tłych przeciwników politycznych. (Śmie- - 


chy i oklaski). „Przyjdzie dzień dodaje, 
że i nam napiszą nekrolog, ale powiedzą 
w nim, żeśmy się dobrze w służbie kra- 
ju odznaczyli*. 

Następnie lord major wnosi toast na 
cześć obu izb parlamentu, dodając, iż 
ma nadzieję, że izba lordów nigdy nie 
będzie zniesiona. Na to powstaje lord 
kanclerz i powiada: „Pragnę podzięko- 
wać lordowi majorowi w imieniu izby 
wyższćj. Przekonany jestem, że od pier- 
wszćj chwili swego istnienia spełniała o- 
na zawsze swoją misję z gorliwością, po- 
święceniem i rozumem. Wielka liczba 
członków obecnćj izby lordów zasiadała 
kiedyś na ławach izby gmin i nabyła 
tam znajomości spraw, oraz doświadcze- 
nia, z czego obecnie korzysta w izbie 
wyższćj, która jest regulatorem niby wiel- 
kićj machiny parowćj, bo daje jedność 
formy postępowemu ruchowi izby gmin; 
można zresztą stanowczo wyrzec, że ni- 
gdy izba lordów nie pokazała się nie- 
chętną korzyściom postępu.* 

Potóm występuje pan. Bruce minister 
spraw wewnętrznych i tak mówi: „Chcę 
odpowiedzieć na ostatni toast w imieniu 
izby gmin. Ta izba jest zwierciadłem ge- 
njuszu i charakteru ludu angielskiego. 
Mówiono niekiedy, że izba gmin nie 
stoi już na téj wysokości, na jakićj była 
w niektórych dawniejszych perjodach na- 
szćj historji. Najprzód trudno jest bar- 
dzo współczesnym wydawać o tóm sąd 
pewny, ale muszę wyznać, że jakiekol- 
wiek zdolności mogli posiadać znakomici 
ludzie, co przed nami zasiadali w izbie 


SERBA ze świecą, oderznął postronek, 
który mu jeszcze szyję obciskał i po- 
czął macać puls. Puisu się już nie do- 
macał; ale ciało było jeszcze ciepłe. 
Adolf nie tracił nadziei, że uratuje wi- 
sielea. 

I rzeczywiście po kilku pryśnięciach wo- 
dy na twarz jego duł znaki życia; długiego 
jednak dosyć czasu było potrzeba, zanim 


mógł oczy otworzyć. 

Spojrzecie jego padło najprzód na 
Adolfa — zdziwił się i przestrąszył; po- 
tém obejrzał się w około opamiętywująe 
się i przypominając gdzie się znajduje i 
znowu obrócił wytrzeszczone oczy z po- 
nurym wyrazem na swego wybawcę i 
mruknął szorstko chrapliwie: 

— Więc nawet umrzeć spokojnie mi 
nie dacie ? 

— I ty to nazywasz spokojną śmiercią? 
— spytał Adolf patrząc na Mruka po- 
gardliwie, z odrazą. 

— Przecież wolę taką Śmierć, niż gnić 
w kryminale. 

— A cóż z córką się stanie? — ode- 
zwał się znowu Adolf wskazując na śpią- 
cą dziewczynę i oświecając ją. 

Stary spojrzał w tę stronę; chwilowo 
ospowata i ciemna twarz jego rozmiękła 


rozrzewnieniem, potóm nanowo zesztyw- . 


niała w ponurym uporze. 

— Cóż córka? Jéj lepićj będzie na 
świecie bezemnie. Ludzie ją przytulą. 
A odemnie co ma? Nie. Bom ja dziad, 
nędzarz. 

— Mogłeś jéj dać uczciwe imię, a nie 
zrobiłeś tego — powiedział Adolf suro- 
wym tonem, 

— Tak, dobrze wam mówić o uczci- 
wości, bo wam się wiedzie dobrze. Ale 
kto tak, jak ja, z gospodarza zeszedł na 


łóżko z rozkrzyżowanemi rękami. Adolf| dziada, na służalca tych, których radby 
zeskoczywszy na ziemię zbliżył się ku!w łyżce wody utopić — to inna rzecz. 


M przyszedł do siebie zupełnie i 
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| pi knéj operacji miała największy udział. 
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' in, nigdy jeszcze żadna izba prawo-|si jaśniło bez wysilenia i doszliśmy 
: mds — i pier się tak po nak w = ostatnićj chwili, w którój można było 
na nowo rozpocząć i dalćj prowadzić za- 
częte dzieło. 

Dla téj to ostatnićj części dzieła, pa- 
nowie, rząd temu dni kilka udał się do 
was z żądaniem potrzebnych upoważnień 
zaciągnięcia pożyczki, przeznaczonćj na 
zamknięcie najboleśniejszćj części likwi- 
dacji, tak silnie leżącej nam na 'sereu, 
ponieważ się łączy w bliskićj przyszło- 
ści z oswobodzeniem naszćj ziemi. 

Daliście nam to pełnomocnictwo u- 
chwałą ustawy o pożyczce; obecnie przy- 
chodzimy wam zdać rachunek ze zrobio- 
bionego z nićj użytku; przynosimy re 
zultaty posłannictwa, jakie mieliśmy do 
spełnienia. 

Z-żądališmy od Francji i Europy oko- 
ło trzy miljardy i pół; zapisy przyniosły 
nam: w renci, 2 miljardy 464 miljonów, 
w kapitale 41 miljardów..... (Brawa i 
oklaski na lewo), to znaczy dwanaście 
razy taką sumę, jakąśmy żądali. 

W tój cyfrze nasz kraj figuruje w cy- 
frze renty za 1 miljard 37 miljonów — 
rozkładających się w ten sposób: Paryż na 
790 miljonów 886,000 franków ; departa- 
menta na 246 milionów 460,000 fran- 
ków. 

Kontyngens zagraniczny doszedł do 1 
miljarda 426 miljonów 779,000 franków 
renty. 

Tak więc pożyczka, jak już miałem 
zaszczyt wam powiedzieć, pokryta jest 
więcćj jak dwanaście razy. Pozostaje je- 
szcze nawet kilka dość ważnych rezulta- 
tów, które niedoszły dotąd do wydziału 
skarbu. 

Jak mogliście zauważyć, Francja sama 
zdołała pokryć i z górą potrzebną dla 
kraju pożyczkę. 

Francuzkie departamenty, które w 2- 
miljardowćj pożyczce roku 1871 podpi- 
sały na sumę 62 miljony renty, dbacdia 
figurują w sumie 246 miljonów. Cyfry te 
mają znaczenie, uwalniające nas, jak są- 
dzę, od długich komentarzy. Nie wiem 
czy wrażenie jakiego doznajecie, podo- 
bne jest mojemu; przyznaję, że z pe- 
wnym rodzajem niepokoju w umyśle, o- 
słupienia, ujrzałem te olbrzymie cyfry, 
które nie występowały nigdy, w żadnym 
kraju, w żadnćj pożyczce, w żadnym z 
wielkich finansowych interesów tego 
świata. 

W pierwszćj chwili, pytaliśmy się sami 
siebie, jak wy się sami zapewne zapytu- 
jecie, czy nie ma tam czasem czegoś, 
coby nas zatrważać mogło; otóż bez od- 
dawania się złudzeniom , walcząc nawet 


spełnianiu swego obowiązku, tak pełną 
szacunku dla sprawiedliwości i takiemi 
ożywioną uczuciami względem wszystkich 

R CU społeczeństwa Izba gmin w tych o- 
statnich czasach zajmowała się wszystkie- 
mi kwestjami obchodzącemi obie półkule 
ziemi i skargami rozmaitych warstw lu- 
dności.* 

Wreszcie występuje raz jeszcze pier- 
wszy minister i powiada: „Piję za zdro- 
wie lorda majora! Szczęściwy jestem, że 
mogę przy téj sposohności oddać jedno- 
cześnie hołd i naczelnikowi najpierwszćj 
w kraju municypalności i naszym insty- 
tucjom krajowym. W miarę, jak coraz 
bardzićj w lata zachodzę, coraz większą 
wagę przywiązuję do tych instytucji. — 
W nich to właśnie lud znajduje swoje 
wykształcenie polityczne i umacnia w so- 
bie uczucie wolności, a bez nich nie po- 
trafilibyśmy nigdy utworzyć i zachować 
wielkich ivstytucji centralnych, którym 
kraj cały postęp swój zawdzięcza.* (Okla- 
aki). Odpowiadając na ten toast lord ma- 

jor, wyraża przekonanie, iż bez tych in- 
stytucji lokalnych, bez tych municypal- 
mości, kraj nigdyby. nie doszedł do tej 
co dziś pomyślności i potęgi. „Spodzie- 
wam się, dodaje, że te instytucje pozo- 
staną nazawsze nietykalne.* 


Francja. 


[Pan de Goulard| minister finan- 
sów udzielił zgromadzeniu narodowemu 
w dniu 30 lipca urzędowy rezultat zapi- 
sów na trzy i pół miljardową pożyczkę. 
Mowa jego, — którą tu poniżéj według 
Dziennika rządowego podajemy, pełna tak 

tu, jasna, głęboka, podniosła, energiczna 

nawet, będzie miała znaczny rozgłos. 

Końcowy zwłaszcza ustęp, gdzie pan 
minister otwarcie oświadcza, że to Rze- 
czypospolitćej konserwatywnćj Francja i 
świat cały dały dowód bezwzględnej u- 
fności, uczyni niezawodnie wielkie wra- 
żenie. Oto jest ta mowa: 

Panowie! Upłynęło zaledwie osiemnaście 
miesięcy jak Francja oddana sama sobie 
rozpoczęła dzieło swego oswobodzenia i 
odbudowania. W owym czasie, o którym 
wspomnieć nie możemy bez smutku — 
zobowiązano się w imieniu kraju wypła- 
cić Niemeom wynagrodzenie w ilości 5 
miljardów. = 

Sądzę, że wyrażę powszechne uczucie 
owej en mówiąc, że nie tylko z głę- 
boką bołeścią, ale z prawdziwym prze- 

strachem dowiedzieliśmy się o twardych 
warunkach, jakie traf wojny na nas na- 
łożył. 

W pięć miesięcy potem, jakkolwiek 
los zesłał na nas najsroższe kary, rząd i 
zgromadzenie postanowiły za wspólną 
zgodą, rozpocząć główne dzieło, jakie 
kraj powierzył ich pieczy. 

Bardzo krytyczne naówczas położenie 
kraju nie przeszkodziło wam w uchwale 
odezwania się do publicznego kredytu. 
Odezwanie się to nie zawiodło, wiecie z ja- 
kim zachwycającym zapałem odpowie- 
dziano na nie; nie zapomnieliście jak 
świetnie udała się ta pierwsza operacja, 
pod potężnóm kierownictwem znakomite- 
go męża, któregoście uczynili depozyto- 
rem rządu i dzięki światłym staraniom i 
poświęceniu dzielnego i zręcznego mini- 
stra, którego imie jest przywiązane do 
stanowczćj próby z roku 1871. (Wraże- 
nie. — Wszystkich oczy zwracają się w 
stronę pava Pouyer-Quertier). Pożyczka 
dwumiljardowa pokrytą została więcćj 
jak dwa razy. Francja w téj wielkićj i 


glądania ze spokojem i ufnością na to 
cudo, którego jesteśmy świadkami. Po- 
wiedzieliśmy sobie, że nie bierzemy być 
może w rachunek tak jedni jak i drudzy 
| przekształceń, które się dokonały od pe- 
wnego czasu w publicznym kredycie 
Europy. 

Bogactwo ruchome w naszćj epoce zdo- 
było sobie nieznane dotąd miejsce; przy- 
brało ono rozmiary, których nie mogli- 
śmy zmierzyć, o których nie wiedzieli 
nasi poprzednicy i których my sami dłu- 
go nie znali. 

Wszystko nowe w tóm, co się dzisiaj 
dzieje. Publiczny kredyt posłuszny jest 
nowemu prawu objawiającemu się nam 
w pewnych porach i które wyszły najaw 
przez okoliczności niedawno minione. Jest 
w tóm coś, co nas powinno uczynić nie 
tyle niedowierzającymi, mnićj niespokoj- 
nymi i nie tak niewdzięcznymi względem 
demonstracji, którćj Francja była przed- 
miotem. 

Co do nas, panowie, nie powinniśmy 
się chełpić z tego powodzenia, przecho- 
dzącego wszelkie nasze nadzieje; popeł- 
nilibyśmy błąd pożałowania godny, gdy- 
byśmy nie potrafili pozostać w skromućj 
roli, którąśmy mieli odwagę przyjąć na 
siebie i która stanowi naszą prawdziwą 
godność i nasze bezpieczeństwo. ( Żywe 
oznaki potwierdzenia.) 

Z tém wszystkióm wolno nam wyde- 
być z tego co się dzieje kilka pociesza 
jących wyników. Mamy prawo stwierdzić 
z przyjemnością żywotn: ść naszćj drogićj 
Francji, stanowisko, jakie zajmuje po- 


iwiona Europa, patrzyła na dokony- 
wujące się jój dzieło, nie mieszając się 
do niego jak tylko z wielką ost:ożno- 
ści. 


"rzychodzę teraz do następstw z ope- 
racji. 

d finansowy, tak go wówczas nazy- 
wano, nie zawiódł i późnićj. Operacja 
prowadziła się dalój w warunkach tak 
szczęśliwych, w jakich ją pomyślano i 
zaczęto. 

W mniéj jak rok, położenie finansowe 


— I za cóż chciałbyś nas w łyżce wo- | nała, 
dy utopić ? 

— Za co? — stary podniósł bure, so- 
wie oczy na mówiącego zaperzony — za 
co? A przez wę ja dziadem, jak nie 
przez was? bę? Kto mi zbrzydził życie, 
odjął ochotę do pracy, jak nie wasz oj- 
ciec? Nie chciał żeby ona poszła za mnie. 
I ją zgubił i mnie zgubił. Bo ja z nią 
umiałbym pracować i dorobiłbym się 
czego. A tak wszystko poszło na marne, 
bo mnie nic nie cieszyło. Jedynie cie- 
szyłoby mnie, gdybym się był dowiedział, 
że jego Pan Bóg pokarał za to, gdyby 
był skapał na nic, zniszczył się do nogi. 
Ale gdzie tam, jemu się wiodło życie, 
jak mitka z przędziwa. To może człowie- 

a do wściekłości doprowadzić. 

— I dlatego chciałeś wyręczyć Pana 

Boga i zniszczyć go? 
akób zamiast odpowiedzi mruknął tyl- 
ko i kiwnął głową. 

— Widzisz do czego cię to doprowa- 
dziło — odezwał się znowu Adolf. 

— Ano cóż robić? Jak kto ma nie- 
szczęście, to już do wszystkiego. To już 
takie przeznaczenie. 
zy wiesz co cię czeka teraz? 

— Ba, czybym się to wieszał, gdybym 
nie wiedział. 

Krnąbrne i szorstkie odpowiedzi Mru- 
ka wstręt budziły w Adolfie. Widział, że 
ten człowiek nie wart litości; chciał już 
zabrać się i odejść i zostawić go losowi 


bo przeszkadzał mu w spełnieniu 
samobójstwa, co uważał za jedyny śro- 
dek ocalenia się od oira S — prze- 
rwał mu opryskliwie i rzekł: 

— Dajcie mi już pokój święty. Po coś 
pan przyszedł tu po nocy pastwić się 
nademną i znęcać. Mało to czasu bę- 
dziecie mieli jutro, gdy mnie skutego 
powieziecie do sądu. Dopieroż to będzie 
radość dla twego ojca i dla ciebie. 

— Nierozsądny człowieku rzekł Adolf 
kiwając nad nim głową z politowaniem — 
więc sądzisz, że my chcemy pastwić się 
nad tobą. 

— A po coś pan tu przyszedł? Żeby 
mi nie dać skonać spokojnie. Teraz by- 
łoby już po wszystkiemu, Śmierć moja 
nikomuby szkody nie przyniosła; a ży- 
cie.... Kto wie co ja jeszcze zrobić 
mogę. 

— Więc myślisz się mścić. 

— Ja nie ręczę za nie. Jak złe czło- 
wieka opęta, to za nie nie odpowiada. 
A ja jeszcze dużo złego mogę zrobić na 
świecie, choćby tylko językiem. 

Adolf patrzał z obrzydzeniem na za- 
twardziałego w zemście Mruka. Pogróżek 
jego nie rozumiał, ale go przerażały. 

— Nie ma rady — pomyślał sobie — 
nie ma rady dla tego człowieka, i za- 
bierał się do wyjścia. 

, Gdy naraz córka Mruka zbudziwszy 
się I spostrzegłszy go rzuciła mu się do 


jego; ale przypomnienie prośby Zofji i| 0083 APRA: 
widok śpi Paj Salusi zatiegniyżeał 46 — O, mój paniczu — zawołała — je- 
jeszcze. Chciał z brutalnćj piersi dobyć | steście tu? O! to nas wyratujecie z nie- 


szczęścia. Wy nie pozwelicie tatusiowi 
memu pójść do kryminału, nie prawda? 
Wszak i panienka prosiła was o to. 

— Nie dla ciebie moje dziecko zrobić 
nie mogę — rzekł Adolf uwalniając nogi 


choć jeden dźwięk budzący litość, jedno 
słowo skruchy, któreby usprawiedliwiło 
uwolnienie go i dlatego chciał rozpocząć 
znowu rozmowę; ale stary Mruk, które- 
go obecność jego niecierpliwić już zaczy- 


z niemi, przyszliśmy po namyśle do | 


między innemi narodami, słuszne poję- 
cie, jakie mają o nieporównanćj jéj wy- 
płacalności, nakoniec ufność, jaką ona 
wzbudza w całym świecie. (B. dobrze! 
b. dobrze! ) 

Mamy prawo skonstatować ze sprawie- 
dliwą dumą, co znaczy słowo naszego 
kraju, to słowo, które przyzywa do nićj 
wszystkie kapitały Europy, wszystkie ka- 
pitały szukające rękojmi w dobrćj wie- 
rze i prawości, z jaką lud nasz dotrzy- 
muje swych zobowiązań. (Ogólne przy 
takiwanie.) 

Naród, który jak nasz okazuje wiarę 
w siebie, taki naród, panowie, ma prawo 
liczyć na swą SALA ma prawo u- 
ważać srogą naukę, którą odebrał, jako 
pokutę za swe błędy i jako niespodzian- 
kę losu; ale dzięki niebu, nie jest on 
skazany na dopatrywanie w nićj oznaki 
chylenia się do upadku. (B. dobrze! b. 
dobrze!) 

Panowie, wobec tćj wielkićj materjal 
nćj potrzeby, która otrzymała właśnie za- 
dosyćuczynienie, wobec tych słusznych 
następstw, które nam wolno przewidywać, 
czuję konieczność wypowiedzenia z tój 
mównicy myśli, która mną opanowywa. 
Czuję potrzebę podziękowania Bogg za 
udzieloną nam opiekę... (oklaski na wielu 
ławach). Bóg to, dając nam ten plon ob- 
fity, dał nam najdroższą z rękojmi; Bóg 
to dał możność francuzkiemu patrjotyz- 
mowi rozszerzania granie swój szczodro- 
bliwości i dołożenia tym sposobem coś- 
kolwiek do zezwolonych już ofiar. (O- 
klaski.) 

Jeszcze jedno słowo, panowie. 

Nie zapominajmy również. że to Fran- 
cji spokojnćj, Francji pracowitćj, Francji 
uczciwćj, tćj, która wytrwale oddaje się 
deom porządku i rozsądnćj wolności... 
(żywy oklask na prawo), że to rzeczy- 
pospolitćj konserwatywnój; wiernćj zasą- 
dom nieśmiertelnej podstawy wszelkiego 
cywilizowanego społeczeństwa, że to jéj 
nasi współobywatele i cudzoziemcy dali 
dowód bezwzględnego zaufania. 

Pomimo naszych usterek i naszych nie- 
szczęść , świat, panowie, nie przestał w 
nas wierzyć; on nie wątpi w przeznacze- 
nie, jakie Opatrzność nam gotuje; nie 
wątpmy 1 my sami, umiejmy na nie za- 
służyć naszą zgodą, naszym rozsądkiem 
i naszą cierpliwością. (B. dobrze! b. do- 
brze! Głośne brawa i oklaski na lewicy 
i na lewym środku.) 


Eiiszpanja. 


[Śledztwo o zamach —winszo- 
wania —stan armji—Karliści— 
straty na ik 

Śledztwo o zamach na życie króla po- 
stępuje powolnym krokiem i w ścisłćj 
tajemnicy. Publika się niecierpliwi, wy- 
glądając ogłoszenia wypadku śledztwa, 


a tymczasem wyobraźnia i namiętność- 


stronnicza bujają po niezmierzonóm do- 
mysłów polu. Z toczącego się śledztwa 
tyle tylko wiadomo, że aresztowania, któ- 
rych było dotąd około pięćdziesięciu, li- 
cząc w to i wypuszczonych znowu na 
wolność, odbywają się tylko w sferze 
klas niższych; co naturalnie wskazywać 
się zdaje, że daleko być musi do wykry- 
cia bliższych śladów. Słyszeliśmy także, 
iż admirał Topete, zawezwany o wskaza- 
nie źródła, z którego pierwszą o zamachu 
powziął wiadomość, nie miał do zaproda- 
kowania przed sędzią instrukcyjnym nie 
więcćj, prócz lista bezimiennego, w ogól 
nych wyrazach ostrzeżenie zawierającego. 

Prezes gabinetu pan Zorilla wrócił oneg- 
daj ze Santanderu, dokąd był króla od- 
drowadzał. Wiadomości o podróży kró- 
lewskićj są różne. W dziennikach i rela- 
cjach rządowych mowa jest wciąż o nie- 
zmiernym zapale i radości; z innych do- 
wiadujemy się, że przyjęcie bywało nie- 
raz chłodne, a czasami nieuprzejme. I tak 
w Avila nie było na nabożeństwie nikogo 
z wyższych duchownych; w Valladolidzie 
nie zastał król arcybiskupa miejscowego, 
który wybrał się był właśnie na wizytę 
djecezji; tamże prócz tego wykrzykiwano 
wobec króla wiwaty na cześć republiki ; 
z któréj przyczyny aresztowano pewną 


swoje z objęć dziewczyny. — Nie mogę, 
nie mogę. 

Dziewczyna podniosła głowę do góry 
i spojrzała na niego z niedowierzaniem i 
przestrachem. 

— Nie możecie? Więc po coś cię tu 
przyszli? Czyż nie panienka was tu przy- 
słała, czyście jéj nie widzieli? Mówcież. 

— Ciszćj dziewczyno — rzekł Adolf pa- 
trząc niespokojnie w okno, bojąc się by 
głos dziewczyny nie sprowadził dozorcę. 

Dziewczyna posłuszna umilkła ; ale u- 
czepiła się nóg jego i wlokąc się za nim 
i ezołgając po ziemi zatrzymywała od- 
chodzącego i prosiła cichym ale dosad- 
nym szeptem : 

— Nie róbcie mnie sierotą paniczu. 

Jakób w milczeniu przypatrywał się 
tój scenie; rozpacz córki rozmiękczała 
mu duszę. Adolf nie mnićj był wzruszo- 
ny. Podniósł dziewezynę z ziemi i uspo- 
kajał ją. Potóm odwrócił się do Mruka 
i rzekł: 

— Qzyś ty wart takiego przywiązania? 

Mruk poruszył się na siedzeniu i nic 
nie odpowiedział. 

— Więc dla takiego dziecka trudno ci 
zostać uczciwym człowiekiem, popra- 
wić się. Ss 

— W kryminale; co jéj teraz z tego 
przyjdzie — beknął wyrzucając głową do 
góry z lekceważeniem. 

— A gdybym cię ocalił? 

-— Pan? syn Schmidta? Ba! to się na 
was nie pokaże. 

— Głupcze, a po com tu przyszedł 
jak nie po to? — rzekł oburzony Adolf. 

— Aby mnie ratować, puścić na wol- 
ność za to wszystko, com wam wy- 
rządził? 

— Nie dla ciebie to robię, ale dla tej 
nieszczęśliwej. 


b 
kó 


już nie ocali. Dałem ci wolność wbrew 


p win. 
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liczbę indywiduów, które jednak na roz- 
kaz króla zaraz były uwolnione; w Pa- zerego wych; uwolnionych ze służby dla 
lencji miejscowa kapituła nie pokasała | kalectwa zran 5 oficerów i 580 szere- 
się na oczy królowi, a katedrę sługa tylko | owych; odesłanych do kraju z przyczy- 
kościelny otworzył. W Santanderze, gdzie |ny nadwątlonego zdrowia i niezdolności 
król z góry od uroczystego przyjęcia się | ło służby 30 oficerów i 5574 szerego- 
wymówił, także bardzo umiarkowana tem- | wych; wziętych do niewoli lub zbiegłych 
peratura uczucia publicznego okazywać | 1 oficer wyższy, 41 niższych i 635 żoł- 
się miała. Ale prawdę mówiąc, niełatwa | nierzy. (P.-Ind.) 


to rzecz temperaturę tę zgadnąć i ozna- 
TR ROSE EAC POCZ ECCE 


czyć. Nam się zdaje, iż przyjęcie króla 
przez ogół ludności wszędzie, pomimo Wiadomości z literatury i sztuki. 
Szczutek najświeższy odznacza się piękne- 


owe zajścia wyżćj przytoczone, było do- 
syć dobre, i lepsze niż kiedybądź przed- 

mi ilustracjami i znakomitym „śpiewem dwóch 
kochanków lwowskich.“ 


tem. 
„W jesieni,* komedja br. Wład. Kozie- 


Pomiędzy niezliczonemi  telegramami 
winszującemi, jakie król ze wszech stron 

brodzkiego, która niedawno grana była w Kra- 
kowie i o którćj wtedy zamieściliśmy obszerną 


odbierał i odbiera, nadeszła także dosyć 

długa ooperi i p. Sagasty i zarazem 

w imieniu kolegów jego i przyjaciół ba- ; 3 

wiących AIA m Ea. miejsco- Widz” vysałą we Lwowie nakładem Karola 

wości Luchon w południowej Francji. Po- : k $ ares 

wiedziane jest tam w końcu: „Najgoręcéj|_ Księgarnia polska zawiadamia, iż wkrótce 

pragniemy, ażeby nieustanna baczność, |J"'ż rozpocznie się druk Szlosera Dziejów 
powszechnych, które pierwotnie zamierzano wy- 
dawać już od lipca, ale że jeszcze nie zgłosiła 
się dostateczna liczba przedpłacicieli i że w 


szybki bieg sprawiedliwości i (Br grosz 
kara uniemożliwiły na przyszłość wzno- 

królestwie Polskićm nie uśpiono 'porobić ogło- 
szeń, przeto odłożone zostało wydawnietwo na 


wienie faktów, które nas przed światem 
ucywilizowanym zbezczeszczają*. Szcze- 
ólnie interesującą jest ta depesza z tego |87® 
aer że padt włoski Jonora? Cialdini, jesień, jako najdogodniejszą porę dla wszelkich 
o którego przybyciu do Hiszpanji nieda- | *dawnictw. Sądzimy, że publiczność zechce 
wno donosiliśmy, jeździł świeżo do owych |5Korzystać z tego czasu i jaknajlicznićj zgłosi 
kąpieli w Luchonie, widywał się tam i|*'£ Z prenumeratę, pomnąc, iż w ten sposób 
konferował z członkami poprzedniego ga- przychodząc do posiadania tak cennego dzieła 
binetu i innymi konserwatystami, a na-|Jskiem są Śchlosera Dzieje powszechne, prey- 
stępnie po kilku dniach pobytu ztamtąd Mieli doo odan ia zuacznćj kwoty pie- 
> ara sły ij kPa DBA Wydawnictwo rozpocznie się juź rychło, we 
wrześniu ma się ukazać z druku pierwszy ze- 
szyt, pożądanóm więc jest przedewszystkićm, 


téj pogłosce, że konserwatyści nasi za 
aby panowie, którzy życzą sobie zaprenume- 


Pirenejami przymierzy szukają, i że po 

przejściu kąpielowej LE ma się odbyć 
rować Dzieje powszechne, zechcieli zgłosić się 
o prenumeratę najpóźnićj do 1 września, gdyż 


w Paryżu albo w Brukseli ogólna między 

nimi e ża 

Jako okoliczność, mogąca mieć późnićj 
czy wcześniej swoje Aaroni Rena ge z bat ułatwią. wydawnietwu obliczenie 
namy tu nadzwyczajną redukcję liczebne- | P9*rze?nej > druku ilości egzemplarzy. Przy- 
go stinu armji biszpańskićj. Od maja ro- | P9% "amy, 14 prenumerata na Dzieje powszech- 
ku ubiegłego wyprawiono na wyspę Ku-|** jest ges» niską, „wychodzić bowiem 
ę szesnaście, a na wyspy Filipińskie będa po BE zo miesiąc, każdy z 6 ar- 
cztery tysiące wojska, nie licząc ochotni- | uszy druku dużego formatu (czyli kwartalnie 
Pa PER PRN eae a 
tek także z kilka tysięcy przyjąć wy ada; Po wyjściu z druku podniesiona będzie na 
5 zła. Opłaca się z góry za dwa kwartały 
za ostatni i za pierwszy (4 zła. 44 e.), a na- 


w maju zaś roku bieżącego nastąpiło u- 
stępnie w każdym kwartale opłaca się prenu- 


wolnienie z pod chorągwi prawie czwar- 
téj części ludzi, jak zwykle co rok, po- 
merata kwartalna za wyjatkiem z góry opłaca- 
nego ostatniego kwartału. 


nieważ termin służby wojskowćj trwa lat 
cztery; a tymczasem p. Zorilla, wierny 
Księgarnia polska polecając to wydawnictwo 
łaskawym względom publiczności, uprasza 


danemu w swoim programie przyrzecze- 

niu, kontyngensu rekrutów przez rozwią- 
zane świeżo kortezy uchwalonego pobie- Ą ; 

raé nie kazał. Skutkiem tego wszystkiego | Wszystkich o poparcie, bądź przez saproniiag: 

armja regularna hiszpańska, która w roku |t0Wanie, bądź przez zachęcanie do tego innych. 

We wszystkich kwestjach dotyczacych wy- 

dawnictwa Dziejów krajowych Szlosera, upra- 

szamy zgłaszać się pod adresem: Do księgarni 


przeszłym liczyła siedmdziesiąt kilka ty- 
polskićj we Lwowie, 12, ul. Kopernika. 


oficerów wyższych, 381 niższych, 17,718 


sięcy ludzi pod bronią w kraju stojących, 
zeszłaby dziś niżćj trzydziestu tysięcy, 
gdyby wszystkich wysłużonych żołnierzy 
pouwalniano. Ci ostatni, poczęści dotąd 
w służbie zatrzymywani, dopominają się 
o dymisję najgwałtownićj. W Sewilli i 
tutaj w Madrycie, w koszarach św. Idzie- 
go i tak zwanych Montańskich, doszło 
otwartych buntów, które minister woj- 
x z jenerałem-kapitanem zaledwie przez 
osobiste usiłowania uspokoić zdołali. Nie- 
mały to kłopot dla rządu, nastręczony 
prawdę mówiąc z własnéj jego winy. 

Karliści dokazują jeszcze w Katalonji; 
ale dokazywanie ich schodzi coraz to 
bardzićj do charakteru pospolitego ban- 
dyctwa. Onegdaj jednakże dosyć znaczną 
stoczyli bitwę z wojskami pod Sallent. 
Banda Castells'a wraz z kilku innemi w 
liczbie około tysiąca dosyć uporczywie 
przez parę godzin broniła się tam bata- 
|jonowi piechoty z sześciuset ludzi i tro- 
chy jazdy; ale pobita została straciwszy 
trzynastu zabitych i 48 jeńców, w których 
liczbie 10 rannych; około 50 rannych 
zdążyli rokoszanie uwieźć. 

Król ma zabawić w Santanderze około 
trzech tygodni, u dla większćj w użyciu 
morskich kąpieli wygody, zamieszka w 
piękućj willi nadbrzeżnćj, do markiza 
Casa-Pombo należącej. 

Straty w wojsku, poniesione na wyspie 
Kubie są według jednego z madryckich 
dzienników następujące : 

Zabitych w bitwach lub zmarłych od 
ran wyższych oficerów 6, nizszych 119, 
szeregowych 1677; umarło z chorób 14 


Szkoła, nr. 31 zawiera: Listy pedagogiczne 
brata do siostry, p. Andrzeja Józefczyka (e. d.). 
—0 wadach szkolnictwa pruskiego, p. Maks. 
Kawczyńskieg» (dok.). — Sprawozdanie komisji 
lustracyjnój przedłożone VI walnemu zgroma- 
dzeniu tow. pedag. w Tarnowie dnia 20 lipca 
1872 r.— Wyciąg z protokółów posiedzeń za- 
rządu głównego tow. pedagogicznego. — Spra- 
wy domowe. — Rozmaitości. 


c a 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


Na szkoły ludowe złożono w administracji 
Kraju: Marecki Woje., uczeń III klasy realućj, 
dyr. amatorskiego teatru urzadzonego w Roz 
wadowie, z przedstawienia danego przez kształ- 
caca się młodzież 12 zła. 70 c.; z hr. Klebels- 
bergów Leśuiowska 25 zła.; hr. Morska z Ry- 
gli: 25 zła. Pieniążek z Kowalowej średnićj 
5 zła.; Dębowsksi z Kowalowej górnćj 3 zła, 

Lzi$ odbywaja się wybory na sześciu 
radców z koła III oddziału II. Udział wyborców 
chrześcian w tych wyborach jest tak slaby, że 
przed południem podobno tylko kilku czy 

ilkunastu ich głosowało. Ponieważ zaś staro- 
zakonni głosują licznie i solidarnie, prawdo- 
podobnie lista ich przejdzie. 

Jutro głosuja wyborcy koła II oddziału II. 
Jak wiadomo, w tóm kole wyborcy starozakonni 
mają mniejszość, a na listę swoja — jak się do- 
wiadujemy — postawili prócz dawnych swoich 


skiego. 


EE ŘŘiħŘħim 


Salusia rada była za te słowa do nóg|słów, przyjść do siebie. Był jakby we 
mu się rzucić, ale zatrzymał ją; więc za-| śnie. Dopiero chłód poranny oprzytomnił 
wisła na rękach jego i całowała ze|go nieco: Obejrzał się w koło po polu, 
iani: które już szarzeć zaczęło, spojrzał na 

Adolf zwrócił się do Mruka i rzekł| córkę, namacał własne ręce i ramiona i 
z surową powagą : rzekł stłamionym głosem: 

Wstań i chodź. — Więe to prawda wszystko? I to on 

Jakób podniósł się z siedzenia posłu-| mnie uwolnił; on? syn Schmidta? To 
szny, jak lunatyk magoetyzerowi, błę- |trudno zrozumieć. To głowa pęknąć mo- 
dnemi, nieprzytomnemi oczami wpatrzył|że od myślenia i nie nie zrozumie. 
się w niego i szedł za nim odurzony, o0-| Przesunął ręk po czole rozpalonóm, 
głupiały tóm, eo się z nim robiło. Nie|które pot at 
przypuszczał nigdy czegoś podobnego. — I ja już nie pójdę do kryminału ? 

Salusią podała mu rękę i prowadziła | co? — pytał się córki z dziecinną trwo- 
go na schody. Adolf zamknął drzwi pi-|gą oglądając się w około, jakby się bał, 
wnicy, wyprzedził idących i zawiódł ich|by go nie pochwycono. 
przez sień na podwórko. Tu odsunął za-|  — Chodźmy, chodźmy! — nalegała 
suwkę u drzwi, przez które wyrzucano | córka ciągnąc go za sobą. Nagliła do 
zwykle śmieci i nieczystości na pole, pośpiechu, bo już brzask przecierał cie 
które przerzynał mały strumyk. Wzdłuż | mności na niebie od wschodu; szary pas 
szemrzącćj rzeczki prowadził ich Adolf| nieba coraz więcćj bielał i na ziemi już 
czas jakiś, aż minęli zabudowania mie- przy tój niepewnćj jasności co nieco ro- 
szkalne. Gdy stanęli na otwartóm polu, |zeznać można było. — Salusia bała się, 
zatrzymał się i zwróciwszy się do Mruka by ich kto nie spostrzegł i dlatego cią- 
rzekł: gnęła ojca do pochodu. 

— A teraz idź gdzie cię oczy ponio-| — A gdzie ty mnie prowadzisz? — 
są. Ratuj się jak możesz, by cię po-|spytał stary, opierając się jój i zatrzy- 
wtórnie nie chwycono, bo wtedy nic cię 


mując Się. 
— Do ochronki. Panienka nie odmówi 


sumieniowi, z litości nad twoją eórką.|nam przytułku. 


Pamiętaj, bym tego nie potrzebował ża| — Co za panienka? 
łować. i P {2 — Panna er e 

To mówiąc odwrócił się i odszedł tak} — Baronówna? Ona nam da przytu- 
szybko, że Salusia nie zdołała nawet po-|łek ? Ona? 


dziękować mu. Za odchodzącym rzuciła 
tylko w ciemności „Bóg wam zapłać pa- 
niczu*. — Potóm zwróciła się do ojca i 
rzekła : 

— Chodźmy tatusiu, już dnieje. 

Ale Mruk nie ruszył się z miejsca. 
Stał jak słup milowy tam, gdzie go po- 
stawiono. Nie mógł jeszcze zebrać zmy- 


Zatoczył błędnie oczami w około i za- 
trzymał je potóm na córce tak sztywnie, 
strasznie, że się zlękła jego wźroku. 
Ona — mruczał daléj stary — ona 
i syn Schmidta ratują Jakóba. Tu osza- 
leć można. Ci ludzie sprzysięgli się, ab 
spętać mnie, żebym już wszystko stracił, 
czóm dotąd żyłem. 


kandydatów jeszcze pp. Hanickiego i Chmur- same sobie winne. 
Poco, nie mieści się od dwudziestu lat 


P. Czesław Maciój Niewiadomski, adjunkt 
e. k. namiestnictwa we Lwowie, rodem z Ty- 
rawy Wołoskićj w Sanockićm, otrzymał dnia 
3 b. m. stopień doktora praw w uniwertytecie 
jagiellońskim. 

Zastęp młodych lekarzy, kształconych w 
uniwersytecie jagiellońskim, wydał znów je- 
dnego z ludzi pracy, pełnych przyszłości. Oto 
co czytamy w Przeglądzie lekarskim z dnia 3 
sierpnia nr. 31: „Wydział lekarski w uniwer- 
sytecie jagiellońskim na posiedzeniu swóm od- 
bytóm dnia 18 lipca r. b., uznał w zupełności 
kwalifikację dr. Stan. Pareńskiego na do- 
centa prywatnego diagnostyki lekarskićj w tu- 
tejszym uniwersytecie, po obronie rozprawy 
tegoż: „O wrzodach przewodu pokarmowego 
powstujących z zatoru,* i postanowił upraszać 
stosownie do przepisów wys. ministerstwo 0 po- 
twierdzenie tego uznania; a zatćm dr. Pareński 
z. prof. kliniki wewn., po ukończonych ferjach 
obejmie docenturę djagnostyki. 

Na czas ćwiczeń wojskowych, które się 
z dniem 19 sierpnia b. r. rozpoczynają, przy 
będzie do Krakowa pułk landwerzystów, który 
na żądanie władz wojskowych w mieście ma 
być rozlokowany. 

Magistrat przygotował kwatery, zawiadomił 
jednakże tutejszą komendę wojskową o panu- 
jacéj w mieście ospie, w nadziei, że władza 
wojskowa od rozkwaterowania żołnierzy po 
mieście odstąpi, i takowych w okolicy umieści. 

Wykaz osób aresztowanych w Krako- 
wie. — W miesiącu lipeu 1872 r. organa kra- 
kowskićj dyrekcji policji aresztowały 448 osób. 
Z tych oddano sądom karnym 139, a miano- 
wieie: za zgwałcenie religji 2, za rabunek 3, 
za usiłowane morderstwo 2, za gwałt publicz- 
ny 7, za kradzież 86, za sprzeniewierzenie 6, 
za oszustwo 6, za obrazę straży 14, za pobicie, 
skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 8, za zło- 
śliwe uszkodzenie cudzój własności 2, za nie- 
szanowanie rodziców ($ 525 ust. kar.) 1, za 
zamiar przekupienia policjanta 1, za przybra. 
nie fałszywego nazwiska i pochodzenia 1. — 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie- 
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu 
przytułku i t. d. 128. W szpitalu umieszezo- 
no nierządnic 6. Ukarano zaś policyjnie za 
włóczęgostwo, pijaństwo, ekscesa it.d. 175.— 
Nadto pociagnięto do odpowiedzialności 111 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 13, 
za przewinienia w służbie 28, za przekroczenie 
przepisów dorożkarskich 6, za pozostawienie 
koni bez dozoru 38, za spieszna i nieostrożna 
jazdę 2, za przekroczenie przepisów meldun- 
kowych 15, za otwarcie szynków w godzinach 
niedozwolonych 4, za tamowanie przejścia na 
chodnikach 3, za oblanie woda z okna i za że- 
branie z udaniem kalectwa ($ 517) 1. 

Nagrody. — Rada nadzorcza e. k. akademji 
sztuk pięknych w Wiedniu, z nadesłanych przy 
końcu roku szkolnego 1871/2 i wykończonych 
studjów i prac szkoły malarskićj, przyznała 
nagrody następnym polskim malarzom: 

1. Za najlepsze wszystkie studja, nagrodę 
Gundel'a otrzymał p. Epaminondas Buczewski 
z Jakobeny. A 

2. W szkole specjalnćj dla historycznego 
malarstwa, otrzymali stypendjum z funduszu 
akademii, wyznaczonego na cele wystawowe: 
a) w szkole specjalnćj prof. Eugertha za obraz 
„Napój miłosny“ p. Bron. Abrahamowicz z Za- 
łuchowa, takież same stypendjum otrzymał w 
szkole specjalnćj dyrektora Rubena za obraz: 
„Św. Jadwiga, księżniczka Szlązka, spieszy z 
pierwszą pomocą pogurzelcom w Wrocławiu“ 
p. Ant. Gramatyka z Kalwarji w Galicji, 

W szkole dla mniejszćj plastyki, ornamen- 
tyki i sztuki modelowania, otrzymał nagrodę 
Gundela za najlepsze studja p. Józef Raczowski 
z Wiednia. 

Otrzymujemy następujace sprostowanie: 

Wyczytawszy w kronice Kraju z d. 4 sierp- 
n'a b. r., br. 176, zażalenie na tutejszy urzad 
pocztowy, prostuję jako interesowany ten fakt 
w następujący sposób: Pan B.R. odesłał z Kra- 
kowa do tutejszego urzędu pocztowego przekaz 
ur. 1057 na 13 zła. 26 c. Na kuponie tegoż 
przekazu stoi wyraźnie „za dwa miejsca nr 1i 
2 w karecie pocztowój o godzinie 1 w nocy.* 
„Dnia 24 lipca przybyły dwie panie pociagiem 
wieczornym % Krakowa do Bochni, i zadały 
i miejsca, które im p. R. dopiero na następujący 
„dzień obstalował. Że te panie przybywszy o 
jeden dzień weześnićj do Bochni, nie mogły 
odjechać zaraz bo miejsca już były zajęte, są 
W księdze zażaleń urzędu 
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Córka nie rozumiała słów ojca; była 
pewną, że mówi nieprzytomnie, w go- 
rączce i trwoga ją ogarniała. Chciała co- 
prędzój już stanąć przy furtce prowadzą- 
céj do parku; bała się ojca i jego szty- 
wnego spojrzenia i słów dziwacznych, 
więc pociągnęła go znowu i rzekła pro- 
sząco : 

— Chodźmy, chodźmy ! 

— Chodźmy więc do tej panienki — 
odezwał się Mruk. — Już widać taka 
wola boża. 

Podał rękę córce i szedł za nią. Ale 
nogi nie dopisywały mu jakoś; eo chwila 
się zataczał, potykał jak pijany, w oczach 
majaczyło mu wszystko i dziwny dreszcz 
wstrząsał od czasu do czasu jego ciałem; 
oddech stawał się coraz prędszy, silniej- 
szy i płomienny. ; 

— Czekaj — rzekł do córki zatrzy- 
mując ją. — Odpocznę, męczę się ogro- 
mnie, gorąco mi, to znowu zimno; wszy- 
stko mi się kręci w oczach, drzewa la- 
tają, gwałtu! 

Podniósł ręce do góry i począł ma- 
chać niemi w powietrzu, jakby się bro- 
nił, jakby coś chwytał; zatoczył się w 
kółko i runął na ziemię. 

Organizm jego i tak już nadwątlony, 
nie wytrzymał silnych wrażeń dzisiejszćj 
nocy ; silna gorączka z nóg go zwaliła. 

Salusia krzyknęła przestraszona i pobie- 
gła do furtki, od którćj ją zaledwie parę 
stajań oddzielało, szarpnęła za dzwonek 
i poczęła wołać o pomoc. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Hilary Zdzieński, 

e. k. ekspedytor poczty. 

K.C. Pielgrzymka 27 lipca. — W przeszła 
niedzielę (dnia 21 mb.) odbyło się poświęcenie 
nowo zbudowanego gr. katol. kościoła tutejszćj 
parafji. — Święcił go upoważniony przez bi- 
skupa gr. katol. dyeacezji przemyskićj ksiadz 
dziekan Głuszkiewicz, starzec poważny i wielce 
w tutejszćj okolicy szanowany. 

Pomimo wielkiego zjazdu, jaki wywołał tak 
uroczysty obrzad, miła dla serca i oka była 
jedność i zgoda, z jaka uroczystość tak rzadka 
w dzisiejszych czasach obydwóch obrzadków 
duchowieństwo odprawiło; bo i zaprawdę po- 
wiedzieć można, że w naszych podgórskich ru- 
skich okolicach nigdzie prawie różnicy między 
polskim a ruskim żywiołem nie dostrzeże. 

Kościół pielgrzymski, drewniany, dość wielki, 
w stylu — jak zwykle cerkwie ruskie bywają — 
bizantyńskim, z trzema proporcjonalnemi ba- 
niami rysujacemi się czysto i zręcznie, celuje 
skromnością i wielka starannościa budowy obok 
dosyć znacznego rozmiaru. 

Wiele starania w przeprowadzeniu téj budo- 
wy dołożył gr. katol. pleban ks. Myszkowski, 
który obok wyższego wykształcenia umysłowe- 
go i znanćj tu ogólnie poczciwości jest jakby 
ogniwem łączącóm tę bratnią harmonję, która 
w innych stronach naszego kraju tak niecnie 
rozbitą została. Ta tóż poczciwą zasługą za- 
enego kapłana ujęty Henryk bar. Wilczek — 
jako kolator téj parafji — darował z lasów swo- 
ich cały materjał drewniany na budowę téj cer- 
kwi oraz i gonty na jéj pokrycie, prócz innćj 
pomocy i datków. — Czyn ten ze strony bar. 
Wilezka wywołał znowu w sercach parafjan 
pielgrzymskich jako ubogiego ludu dozgonna 
wdzięczność, którćj nie mogąc inaczćj wyrazić, 
udają się do szanownego pisma waszego. z proś- 
bą o umieszczenie tych słów kilku. 

Bar. Wilezek prócz tego oddawna już pra- 
gnie założyć szkołę w Samoklęskach, na co ró- 
wnież stosowne uczynił ofiary; że atoli zamiar 
ten do skutku jeszcze nie przyszedł, jest przy- 
czyną brak poparcia ze strony władzy szkolnój 
równie jak miejscowego duchowieństwa, bo ze 
wstydem wyznać trzeba, że cztery znacznej 
gminy dotąd dobrodziejstwa tego nie doznają. 

Miasto Toruń ma być zmienione na twier- 
dzę pierwszego rzędu, a twierdza w Gdańsku 
i Grudziądzu maja być wzmocnione. 

Za dobra kościelne sprzedane do d. 30 
czerwca r. b., otrzymał rząd-wloski 361,440,004 
franków 78 centimów. 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
8 sierpnia pogoda; termometr od 11.2 doszedł 
do 21.0 R. Dnia 4 od świtu deszcz do późnćj 
nocy; termometr od 9.6 doszedł tylko do 
14.0 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia 
5 stan jego był 327.40, termometru 10.0 R. 
Wiatr zachodni. 


HOTEL pod RÓZA. Przyjechali: M. Ka- 
psowicz ob. z Petersburga; J. Schwager kup. 
z Loczowa; A. Watzesch e. k. pułk., M. Lang 
c. k. adjutant, ze Lwowa; Feliks Michałowski 
z Paryża; A. Sikorski z Warszawy; Wład. Gar- 
czyński wł. d. z Poznańskiego; W. Wolski z 
Kongresówki; Ksaw. Piotrowicz wł. d. z Ga- 
lieji; J. Bertolini ob. z Wiednia. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Jan Opoczyń- 
ski wł. d. z Odessy; Józef Cybulska wdowa 
po prof. uniw., dr. Leon Biliński prof. uniw., 
ze Lwowa; Daniel Sobolewski artysta muzyk 
z Warszawy; Jan Lipka urz. z Chełmu; Karol 
Minnuth kup. z Wrocławia; Ferd. Heinrich bud. 
z Wiednia; Józef Żukowski z Żoną ob. z gub. 
mohilewskićj, Kaz. Sawicki wł. d. ze Szcza- 
wnicy; Michał Chodorowski z żona ob. z Wil- 
na; Zygm. Lisowski wł. d., Cezaryna Lipkow- 
ska z córkami wł. d., z Podola ros.; Emilja 
Zbijewska z familja ob. z Galicji; Ida hr. Sei- 
lern wł. d. z Włoch; Juljusz Hochberger z fa- 
milją dyr. urzędu budw. ze Lwowa; Elzbieta 
hr. Poniatowska wł. d. z Kijowa. 


opisany. 


Wiadomości urzędowe. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 1 sierpnia: 

Edykta. Lwowski sąd kraj. zawiadamia 
Kunegundę i Kiementynę Kaczkowskie o po- 
zwie Salomona Wollisch pto 131 zła. 50 c.— 
Tenże sad zawiadamia Mieczysława Onyszkie- 
wieza o pozwie Karola Lundy pto 150 zła. — 
Tenże sad zawiadamia Katarzynę Pilz, że dla 
przesłuchania jéj w sprawie spadkobierców dra 
Adama Morawskiego wyznaczono termin na d. 
16 października rb. — Tenze sąd zawiadamia 


„.ARAKOQW 5 sierpnia. 


10/5 Onlig. indem. palic. 
kupon ubiegły 123 


30/4 Tureck. wpłac. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 


lawskiego o pozwie Hersza W. Dyma pto eks 
tabulacji ewikcji za długi jakieby się okazały 
na dobrach Siemuszowa i Rohatynka. 
Licytacje. W sądzie powiatowym w Mi- 
kołajowie 28 sierpnia realność 1. 70 tamże. — 
W starostwie w Zaleszczykach 14 sierpnia ce- 
lem zabezpieczenia dostawy materjału konser- 
wacji dla gościńców rządowych. — W sądzie 
powiatowym-w Łańcucie 6 września, 11 pa- 
Ździernika i 8 listopada gospodarstwo 1. 50 w 
Głuchowie. — W pow. dyrekcji skarbu w Tarno- 
połu 29 sierpnia stajnie wojskowe w Budzano- 
wie. — W sadzie kraj. w Krakowie 30 sierpnia 
i 20 września realność Wincentego Kirchmajera 
1. 418 dz. I, i 428 dz. I; cena wywołania jest 
58,665 zła. 49 c. — W sądzie pow. w Sambo- 
rze 9 sierpnia, 13 września i 11 pażdziernika 
grunta i las w Kulezycach. — Wsadzie powiat. 
w Drohobyczy 19 sierpnia, 2 września i 16 
października realność 1. 195 tamże. — W sądzie 
pow. w.Bolechowie 6 września, 14 października 
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nicę, niebawem już do kraju powraca. 
Z komitetu galie. tow. gospod. 
Lwów dnia 29 lipca 1872. 
Za prezesa Sekretarz 
Wiktor Sobieszczański. J. Grelinger-Greliński, 


| Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
od 27 lipca do 3 sierpnia). 


Wiedeń 3 sierpnia. 

ÆA Rzadko kiedy można było tak ła- 
two dostrzedz działalność sprężyn poru- 
szających mechanizm giełdowy, jak pod- 
czas tych kilku doi upłynionego tygodnia; 
kiedy rezultat subskrypeji na pożyczkę 
3l} miljardową był znany w przybhżeniu 
z depesz „Havasa*. W poniedziałek rano 
nie miano jeszcze najmuiejszćj wiadomo- 
ści z Paryza; to łatwićj zreszią do wy- 
tłumaczenia (ponieważ subskrypcja roz 
poczęła się w niedzielę i trwała przez 
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Obwieszczenie. W Krasiczynie otwo- 
rzono stację telegraficzna. 

Konkursa. Posada kaneelisty przy sądzie 
powiatowym w Nisku. — Krajowa rada szkolna 
rozpisuje konkurs na następujace posady na- 
uczycielskie: 1) W Nowym Sączu nauczyciela 
technicznego przy niższćj szkole realnćj, po- 
łaczonćj z główna, z roczną płaca 525 zła. 
Prezentuje rada gm. nowosądeckićj. 2) W Odro- 
wążu (Nowy Sacz) z płaea 157 zła. 65 c.; pre- 
zentuje każdoczesny pleban miejscowy. 3)W Hre- 
horowie (Brzeżany) z płacą 130 zła. i 5 korcy 
żyta; prócz tego 300 sążni kw. ogrodu 21 zła. 
na opał; prezentuje gmina. 4) W Stojanowie 
(Złoczów) z płacą 247 zła. 61 c., pół morga 
ogrodu i opał według potrzeby; prezentuje 
gmina. 5) W Mikluszowicach (Bochnia) a) z pła- 
ca 154 zła., 31/ morga gruntu ornego i wolne 
pomieszkanie; b) posada pomocnika przy tójże 
szkole z roczna płaca 97 zła. 85 e. i wolne 
pomieszkanie; prezentuje gmina. 


EEEREN ELE I AE CYC i NO AERAN TCO 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Komitet galic. towarz. gospodarskiego 
wydał następujący okólnik do wszystkich od 
działów galic. towarzystwa gospod. : 

Jego eksc. pan minister rolnictwa oznajmił 
reskryptem z dnia 29 maja r. b. 1. 4632, że 
z powodu odmówienia dotyczącćj dotacji przez 
reprezentację państwa nie był w tym roku w po- 
łożeniu przy udzielaniu subwencji rządowych 
udzielić także subwencję lub zaliczkę na wię- 
ksze przedsiębiorstwa meljoracyjne, jak tego 
z wielu stron żadano. 

Uznając wszakże, iż byłoby nader pomocném 
do wejścia w życie podobnych większych przed- 
siębiorstw, aby rząd przez zapomogi dotyczące 
korporacje lub poszczególne indywidua wspie- 
rał, oświadczył pan minister zarazem, że po- 
trzebne do powyższych celów sumy dadzą się 
wyjednać, jeżeli : 

a) w pojedynczych wypadkach wygotowane 
zostaną dokładne pod względem technicznym 
i opatrzone kosztorysami projekta, i jeżeli : 

b) odpowiednia fizyczna albo moralna osoba 
dostarczy potrzebnych gwarancji, że nietylko 
przedsiębiorstwo meljoracyjne — zarówno pod 
względem technicznym, jak i ze względu na 
inne potrzebne do tego Środki — do skutku do- 
prowadzi; lecz także dotrzyma zobowiazań, 
któreby w razie uzyskania od rządu zaliczki na 
siebie przyjęła. 

Podając to do wiadomości szanownych rad 
oddziałowych, wzywa je komitet zarazem, aby 
korzystajac z dobrych chęci p. ministra, sta- 
rały się o wprowadzenie w życie takich spółek 
meljoracyjnych, i aby dotyczace podania swoje 
o subwencję, wygotowane w sposób przez mi- 
nisterstwo żądany, przesłały do komitetu naj- 
daléj do 1 stycznia 1873 r. 

W podaniach tych- wyszezególnić nadto na 
leży, kto projekt meljoracji przeprowadzić za 
mierza: czy np. fundusz krajowy, czy jedna 
lub więcćj gmin, czy może na podstawie usta 
wy wodnćj utworzona spółka, czy wreszcie 
stowarzyszenie prywatne. 

Jeżeli zaś idzie o zaliczkę, natenczas po- 
trzeba, żeby odpowiednie wnioski poczynione 
były względem sposobu wypłaty i pewności, 
że zaciągnięte zobowiazania. dotrzymane będa. 

Oczekując dotyczących propozycji w termi- 
nie powyżćj skazanym, zwraca komitet uwagę 
szanownych oddziałów i na tę okoliczność, że 
celem przeprowadzenia meljoracji będzie miało 


Władysława i Florentynę Patkiewiczów o po- towarzystwo do swćj dyspozycji fachowo wy- 
awie Matyldy Lipińskićj pto 300 zła. — Ke wic 4 technika, który wysłany w roku 
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że i tego dnia wieczorem depesz jeszcze 
nie było, tak że giełda nie miała zaduych 
indykacji: to powszechuie zdziwiło. 

W skutek tćj niepewności, interesa się 
wlekły leniwo, akcje tylko kredytowe nie- 
co więcćj były popytywane, i podniosły 
się o 1 guldena, na 3303/, — 331, w An- 
glo niewiele robiono tranzakcji, jednak 
kurs się trzymał około 302, tak samo i 
inne papiery w skutek depesz berlińskich 
trzymały się dobrze... choć kursa wielu 
effektów były nominalne. — Na rentę au- 
strjacką nie było także pokupu przy ce- 
nie: 643/, za obligi papierowe, a 711/, za 
„Silber-Rente*. Wtedy już, kiedy w Pa- 
ryżu samym pożyczka kilkakrotnie była 
pokrytą, dziennik je den centralistyczny 
pisał w numerze z wtorku, że co gło- 
szą, jest „tendencyjnym wymysłem“ ; tak 
się ci ludzie odzwyczaili wierzyć w praw- 
dę i w drugich! 

Na drugi dzień sytuacja się zmieniła. 
Z wielu stron przez pierwszych agentów 
zaczęto kupować austrjackie procentowe 
papiery (czyli jak i w Wiedniu z fran- 
cuzka nazywać poczęto), rentę austrjacką, 
Potem dowiedziano się, że to wszystko 
prawie kupowano z rozkazu pierwszego 
domu bankierskiego. — Rotschyldy mają 
w tym interesie udział nader wielki, by 
ich nie obchodziło położenie finansowe, 
i stanowisko tutejszćj giełdy do walorów 
rentę przynoszących już przez to samo, 
że tylko przy solidarności targów euro- 
pejskich dają się wielkie operacje i naj- 
większym domom nawet przeprowadzić. 
Jak przy takich sposobnościach, kiedy 
po dłuższćj stagnacji, zabłyśnie promyk 
nadzieji dla małych spekulantów, wszyst- 
ko się rzuca za daną wskazówką: tak tóż 
tu zaczęli kupować rentę i spekulanci ku- 
lisówi, którzy nigdy czysto rentowych 
walorów nie kupują. Obydwa gatunki 
renty austrjackićj podniosły się o cały 
niemal procent w krótkim przebiegu cza- 
su, — Zaczęły się równocześnie rzucać i 
konsorcja, 1 niektóre syndykaty na swe 
papiery specjalne, ale na razie nie znale- 
źli ochotników do popierania ich speku- 
lacji. Całą uwagę absorbowały bowiem 
tranzakcje w „rentach“. W drugićj poło- 
wie tego tygodnia doznały i akcje ban- 
ków prywatne, i niektóre przemysłowe 
znacznój melioracji. Z Frankfurtu i Ber- 
lina przybywały przez dwa dni „zlece- 
nia“ do kupowania akcji kredytowych. 
Syndykaty i konsorcja przy tój sposobno- 
ści podpędzać zaczęły: „Anglo“, „Ver- 
einsbank*, a nawet „Union“, które w sku- 
tek pomnożenia akcyjnego kapitału o 10 
miljonów były wyraźnie opuszczone przez 
zwykłą ich klientelę. Kredytowe akcje, 
których kurs najniższy był 229, zyskały 
ostatecznie na kursie 5 złr. Auglo z 301 
wyszły na 309 — choć stosunkowo mbićj 
było tranzakcji. „Vereinsbank* poduiósł 
się o 2 złr. — prawie o tyle „Unionbank“. 

Dziś pogłoski rozszerzone, ze „Vereins- 
bank* jakiś interes korzystny ma na u- 
kończeniu, redukują się do postanowienia 
dyrekcji czy rady zawiadowczćj: wypu 
szczenia „Obligów pierwszeństwa“ w wy- 
puszczenia 4 miljonów guldenów. Kom- 
binacją tak szczególna, a w urzędzie fi 
uansowym „banków“ nieznana, że warta 
o nićj wspomnieć. 

Instytut akcyjny, bankowy, nie mający 
właściwie-podstawy realnćj w tym guście 
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ani jedna skarga. Zatem cały fakt mylnie był obw. w Przemyślu zawiadamia Adama Trusku- zeszłym na naukę i praktykę dotyczącą za gra-|n. p. jak przedsiębiorstwo kolejowe, by- 


poteczne instytuta i t. p. powiada wyda- 
jąc „obligacje“, że one będą miały przed 
akcjami pierwszeństwo do pobierania pro- 
centów od kapitału przed akcjami insty- 
tutù z dochodów i operacji bankowych 
„ Vereinsbanku*. Właściciele obligacji po- 
tóm będą przypuszczeni pospołu z akcjo- 
narjuszami do dzielenia się superdywi- 
dendą — jeśli jaka będzie — w ten sposób, 
że akcjonarjusze 2/; części, a posiadacze 
obligacji (Privritäts - Besitzer) !/, część z 
superdywidendy otrzymają. Jest to praw- 
dopodobnie koncept wyszły z kombinacji 
i wyrachowania znanego matematyka w 
Wiedniu, Spitzera, który jest Verwaltungs- 
ratem „VWereinsbanku* i który wiele zna- 
czy u byłego właściciela Pressy a dzisiej- 
szego kierownika głównego powyższego 
instytutu „Zanga“. 

Wątpić wolno, czy tię ta „innowacja“ 
okaże praktyczną dawniejszych i stałych 
posiadaczy „akcji“ w każdym razie za. 
niepokaja na przyszłość. Mogą przy;ść 
lata nieproduktywne i wtedy obligacje 
pierwszeństwa, mogą zabrać cały dochod 
czysty, a akejonarjuszom, którzyby w ra 
zib powiększenia akcji lub rozpisania dal- 
szych wpłat na dawne (bo na 200 A. do- 
piero 80 fi. jest wpłaconych), przecie ja- 
ki taki mieliby dochód od kapitału, mo- 
głoby się nie nie dostać, a trzeba wie- 
dzieć, że właśnie ten stosunkowo mały 
bank przez ostrożność dyrekcji, ma klien- 
telę prywatną, z których wielu ma umie- 
szczone swe oszczędności w akcjach te- 
go „instylutu* i tém się tłumaczy, że ten 
papier mnićj ulega fuktuacjom niż inny 
w założeniu swóm dość podobny.... na- 
wet w czasach krytycznych. 

Toby się jednak zmienić mogło, gdyby 
mniejsi kapitaliści, liczący na pewny do- 
chód, swoje akcje dziś wnieśli na targ i 
zastąpili je innemi lub rentą. 

Niepodobna jeszcze na razie znaczenie 
raptownego podniesienia austrjackićj ren- 
ty, które w tym tygodniu nastąpiło (pra- 
wie o 2% się podniosło) należycie oce- 
nić; jest jednak prawdopodobieństwo, że 
„geneza“ tój podwyżki t. j. zakonstato- 
wania solidarności jéj z nową rentą po- 
życzkową Francji przez interesowane wiel- 
kie domy, nie stało się bez obliczenia 
wszelkich możliwych szans na przyszłość. 

Są naturalnie i tu pewne granice, po 
za które wyjść niepodobna choćby „Rot- 
szyldom*, a te się eo do austrjackich rzą- 
dowych papierów zakreślają i tradycjami 
i specjalnym rachunkiem, możnaby go 
nazwać domowym Holendrów, czyli 
placu głównego Amsterdamu. 

Co do austrjackich bowiem rządowych 
papierów (Staatspapiere), Amsterdam jest 
pierwszą potęgą i powagą; nie dla te- 
go jakoby tamtejsi spekulanci giełdowi 
ton nadawali spekulacji w austrjackich 
efektach, ale że faktycznie „Holendrzy* 
lokują swe kapitały i oszczędności w han- 
dlu zamorskim uzbierane, najchętnićj 
w austrjackich papierach rentę przyno- 
szących. 

W ostatnich dwóch dziesiątkach lat, ro- 
bią im częściowo konkurencję rossyjskie 
papiery z różnych pożyczek wyszłe, któ- 
remi się opiekuje głównie tamtejszy dom 
„Hoppe“. 

Jak się z kursów zdaje, targ „amster- 
damski* wyżćj honoruje rossyjskie pa- 
piery niż austrjackie przy równém opro- 
centowaniu, jednakże do dziś dnia, 
przy kursie dotychczasowym — austrja- 
ckie są, jak w giełdowóm narzeczu mó- 
wią — więcćj „beliebt“, To jednak nie 
przeszkadza, że kapitalista holenderski, 
zimno rachujący, ma w głowie swćj wła- 
sną miarę, według którćj mierzy wartość 
renty: czy ausirjackićj, czy rossyjskićj, 
czy francuzkićj, czy innćj. Jeżli się przy 
kursie A zadawalnia trzymaniem w kasie 
swćj obligów tego lub owego państwa, 
to wyszrubowany nad jego miarę kurs 
B już go zaniepokaja i nakłania do za- 
miany renty na rentę inną. 

Dla tego też mimo tak kolosalnego re- 
zultata subskrypcji na rentę francuzką , 
miara się znajdzie w praktyce do usta- 
nowienia „kursu obligów* każdego pań- 
stwa w krótkim czasie, według oceny wiel- 
kich kapitalistów stanowiących główną 
kljentelę „renty“, a dla austrjackićj: pla- 
cu „Amsterdamu“, 


ię GG m v. 


Weg, gal. Łupk. 5%, n 
„ Nrdost 4% 6%, a 


z b Cla „ Ab z mk ivnost. banka p. 5 4 „ (stbun 3% 6%, a 
«jo AT ESA Dossa Dampfschf.100 „ echy a Morsvu 100 „ G-ntr. Bi: GEOM waksie na 3 miss 
50/o wa easta. ia. Orca Ze) =P ri = 4 Akale katal talic. Tow. kred. * raukrurt. akont. 31, '/ 
kupon ubiegły —046 Palf. 7 ni ió Zak Arcyks. Albrechta, 200wa. NDE e) 5r RZA Faon n A 
40/, Listy zastaw. polskie kopia 10 . 4lróia finme=w.a. ZOU sr n Banku yp. .. o " ia aga z: RE aa 
kupon ubiegły —04 Böhm. Nordbahn 150wa EER o eleta 93 2 [Pary » ” 
50/, Listy sastew. polie sects a SZ Westbahn m „ |26: ZZ >. gk ey GE N Msnety: 
kupon ubiegły — : ux Bodenbch wa, 200 sr 4 > ŁZA s jk WAŚDY -..-..>. 
807, TAAS ak hip. gal. SETAN: y T zań Elisabeth ...... 200mk |: Oost. Hypoth. 10 rocz, 5'/,] 94 75| 94 26j20 frank. anstr..... : 
kupon ubiegły — 256 wiidsteln | =ceyei = „ Linz Budw.w.a. 200 sr 5 ZY za n 5a 92 oo — - n francuz 
80/, Listy zast. banku włść. Windia aboras: m * Ferdin. Nordbhn 1000mk.|: „ Kred. & Vorsch. „ P mi | aa AA T Eer 
kupon ubiegły — 036 ERER Franc. Józefa w.a. 200 sr. no. Meal Sa o 88 50| 88 26]valar pruski ..:.. 
Akcje kolei Kar. Ludwik Obligacje. Gal. Karl Ludw. 200mk. A 0 ryk z | 9670 == 
210 p R kup. dyw.|: Indemniz. pane: 50/0 a „kpa z 8g. tow. kred.... 61/40/ 89 LWOW 2 sierpnia. 
n zern.-Jassy. . n galicyjskie . . emb. Czern. Jassy » Š Akce. banku hip. gal. 10 f216 
9 banku dla h.i przem80 © siedmiogrodzkie Miahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. e pierwszeństwa: x A 5 a su] 86 
Losy 50/, (Donau Regnlir.)] 99 n węgierskie ., - na 126 srbr. 80wa. Arcyks. Albrechta. 100wa.] 93 25| 93 — isty zast, galic.. . .50 ; 
Losy prem. wegierskie.. |:09 ma Tee z klauz. 1867 SN ky a hn s aè * sake Be non. m 1..4%] 75 60] 75 10 
Losy m. Stanisławowa.... Poż. kol węg. sr. 50/,8z.12 łe etz pn] O| oazo » «+ banka hip. 60 | 89 90| 89 50 
Srebro nowe austryackie, , Akoje bankowo: = > Tejan 50/0 - A — 93 ep” m „n  wWłościań 6%] 91 —| 93 25 
Srebro polskie stare. .....| — —| — : Rudolfbahn p» 200 „ a e saęER+ Jl 93 TółOpligi ind. galicyj, 50/1 78 40| 77 80 
Srebro (obrączkowy rubel)fi72 — 165 — | Anglo-austr. za 100 sr. s) Siebenbiirger I. „ 200 sr. % 1869 — So „ [104 —| — — *łimperjał ros. .... 9 12 8 96 
Ruble papier. rossyjskie ..f150 —|149 — | Anglo-hungaria „ 80 „ f110 —|109 Staatsbhn (500 fr.) 200 „ |: Ferd. Nordbh m.k. 5i fo 92 75| 92 50fRubel srebrny obrena i 77| 1 67 
alary pruskie .....** 4... Boden Credit austr. 80 „ ]269 —|267 - Sitdbhn (Lombard.) 200w. 5 5 w.a. 5%/, — —| 87 60 Š k papi e 151] 1 49 
Dukat obraezkowy ..++*** n n Weg. 80 „ fiso 25/129 T5] Süd-nord Verbind. 200mk.li81 60/181 MET »  Bóo srJ108 25/108 — 
ole ERO Sarna ris Thèissbalin ...... ką 7 4 aae * Boję n [192 70101 FO WARSZAWA 2 sierp. | Bs. k. | Bs. k. 
impe rossyjski.. . . - n n am wied. ..' y > ze Pa P 
impe ap Depositenbank „ 80 » Weg. GALI. Łupk. 200 sr.]165 26/164 n ll" m n 60% „|10' 76101 6 ki śni [ków 
WIEDEN, 3 sierpni Esc. Ges. n. oest. 500 p „ Nordostbh.wa, 200 „ [164 560/164 1>4871: HESS 50/3 „ | 99 50| 99 — a Gh ay "ago r. 10d = A 
' PE» n bank czeski 100 y Ostbhn (128 sr) 80wa.]132 — |131 Kasch. Oderb. „ 50% „ -| 96 » Wiedeń 150 złr.2m | 99 46 = 
Dług państwa: Franco austr.... 80 5 z Lwow.-Czern.-Jassy: tkcje kol. warsz-wied | 97 —| 96 25 
Renta austryacka ....6-/] 06 35| 66 26] „  węzierskie 80 Akoye przemysłowe. » L 1866 w.a. 5%) „ 79 n a» warsz.-bydg.| 76 50| 75 — 
n „ w srebrze50/o] 72 50| 72 40] Galic. dla handlu Baugesells. allg. eost 8r]127 50/127 » IL 1867 MIS a A Bwin. pór > 
Losy. i przemysł. 80 ,„ 3 Wied. ... 10 75,210 n 1IL 1868 „ 50/, „ |83 25| 82 75]Uisty zast. serji 1.. aa 94 20| 93 e 
Rząd. z r. 1839 całe za 100]345 — |344 — |] „ LandsbkLiwów 80 z Borysław. Petrol. ... 200] — —| — Mähr. Sch.Cntr. „ 50y „| — —| 92 -f n » 2.. 40/7] 93 05| 92 7 
n » 1839 %8/, „ 100]346 —|344 — | Handelsbk Wied. 160 „ fi Forstprodukte ...... 200] 31 —| 30 Oest. Nrdwstb w.a. 50/, sr.f101 10|100 8 kupon aplenty W 
40/, rząd. 1854 „ „ 250] 94 76! 94 2 | Hypot. galjcyjs. 120 „ Hotel Wied.......,. 200] — —| — Rudolfbahn s» 5% „| 98 75| 98 50] » n» nowe..., 5%] 93 10| 92 80 
Bo » 1860 całe „ 500]:03 70/108 40] Nationalbank. ........ » Inneberg hut....... 100f185 —j184 — | Siebenbür. I. „ 60/, „| 9275| 92 50 kupon ubiegłyj —.66) — — 
m |» 1860 6/, „ 10 |127 50/127 —| Ogólnego austrjackiegoy, Masz. cegiel. wied... 200] 83 —| 82 Staatsbahn 500 fr. sztj130 —|129 —| » dacyjne.. 4%] 79 —| 78 70 
Rzad.  1864....... 10:|]145 50/145 -~-f Unionbank.. za 200 n»n ni bud. lwow. = =|. — Südbahn (Lombardy) „|'12 25| 12 — kupon ubiegły] — 67| — — 
Como Renten za 20..,. | 26 —| 25 —| Vereinsbk austr. 80 > Neub. Mariazel huty. 80] 98 50| 92 5 n złr. 200 50/ sr.] 95 20| 95 — A z 
50/ Donau Regul. za 100] 98 —| 97 5'| Verkehrsbank .. 200 „ Sehlóglmiihle Pap... 120 50/119 50] Siid-nord. Verb. w.a. 5%] 80 —| 79 -| BERLIN 1 sierpnia. | talar. | talar 
Węgier. poż. premiow. 100]107 50/107 2:] Wechslerbk wied. 80 „ Wied, pryw. Telegraf. — m — = we w. 2.50/, sr.| — —| 99 75|Oblig kol. rumań. 71/4%/ |] — | 45— 


Waluta na końcu się obniżyła, ale trans- 


Na fr: cnzlq rentę juk dotąd, trwa- 
łego wpływu targi niemieckie nie zdo- 
łają wywrzeć — dziś widocznie się „uie- 
chęć* politycznćj natury przenosi i na „fi- 
nansowe*, przeciw faktom jedmak”dokó* 
nanym, taka tendencja nie nie pomoże. 

Jak niezgrabnie, a nawet bezmyślnie 
cheą tutejsze niektóre dzienniki centrali- 
styczne wtórować Niemeom pruskim, przy- 
toczyć warto kilka słów takićj Constitu- 
tionella, Vorstadt-Zeitung, kiedy jednego 
duia (1 sierpnia) nasze nadeszły kursa 
z Berlina ausujackich papierów i tu się 
naturalnie przez „arbitrażę* obniżyły, po- 
wiada V. Z. 

„Usposobienie dobre się zmieniło, bo 
z Niemiec nadszedł(j„erkaltend r Hauch“ 
(nota bene, nie na francuzkie ale tutejsze 
papiery), który dowodzi, że ten kolosalny 
(ein sieger Erfolg) rezultat Francji im tam 
„sie imponuje“, 

We 24 godzin późnićj zdaje sprawę 
z giełdy następuej: 

„Usposobienie doskonałe. Szczególnie 
renty (nieco obniżone, dnia wczorajszego) 
się podmosły i dobre papiery, które się 
kwalifikują do umieszczenia w nich kapi- 
tałów (Anlagspapiere). Niemiecka za- 
granica (das deutsche Ausland) ku- 
powała dużo austrjackich papierów, 
a przez oddawanie rymessów, waluta się 
na korzyść naszą obniżyła“. 

Ci sami ludzie więc jednocześnie i zi- 
mno i gorąco kąpani, można sobie wy- 
stawić, jak zbawienny wpływ takie wy- 
wody muszą wywierać na drobną kljen- 
telę i t. z. małych ludzi stanowiących 
„le gros“ czytelników najbardzićj w re- 
zydencji rozpowszechnionych, lokal- 
nych pism. Taki „Greissler* lub „ręko- 
dzielnik“ jak się dowie od swego „in- 
spiratora*, że z tych wielkich Niemiec 
wieje „zimny wiatr“ wyciąga swoję 100- 
reńskową obligację i leci do wekslarza, 
by ją zbyć jak można. 

Na drugi dzień czyta znowu, że jego 
„protektor* chwali nową wypuścić się 
mającą pożyczkę turecką (co wisto- 
cie dziś tu jest w modzie, przyczyny 
zanadto znajome każdemu, kto „chabru- 
sową* taktykę zna, by je powtarzać), i 
cóż naturalniejszego, że ten sam człowiek 
kupuje znowu nowy papier zachwalony. 
Rezultat prawie zawsze ten sam dla „ma- 
łych ludzi“. Co miał a czego się pozbył, 
poszło w górę, a co nabył, poszło na 
dół, W tym stopniu Apikonekość „eks- 
ploatacji* nigdzie tak nie jest rozsze- 
rzoną na wszystkie gałęzi życia, 
jak w Wiedniu, od epoki pierwszego, w 
roku 1869 uorganizowanego „schwindlu*. 

Wczoraj był mały skandalik na gieł- 
dzie. Jeden instytut (z nowszych) Real- 
Kreditbank wprowadził akcje nowszego 
jeszcze banku „vertr. italienische Bank“. 

Włochów tam stosunkowo mało, kilku 
tylko z Trjestu, między nimi Morpurgo, 
kilku z arystokracji włoskićj Duca Mas- 
simo i Melzi, prezydentem Zichy (który 
wszędzie tak jak znany Kinsky figuruje, 
gdzie synekury się poławiają), zastępca 
Schey, bankier tutejszy i verwaltungsraty: 
Pomen, Wehli, Lowy, Śchiek, Schott i t. p. 
Widać, że niektórym krzykaczom, a jak 
mówią, nawet ludziom zamożnym na gieł- 
dę uczęszczającym obiecano dać coś czy 
w akcjach czy w gotówce za pomoce, którą 
Francuz nazywa: tripotage, ale nie dano. 
Wszczął się krzyk, hałas około ajentów 
mających wygłaszać pierwszy kurs, 
tak, że na chwilę trzeba było zasysto- 
wać formalność wygłaszania ofert. Nie- 
zadługo jednak porozumiano się; obydwie 
strony zgodziły się na podniesienie czyli 
postawienie dowolne kursu nowych akcji 
108 za 80 złr. wpłaconych. 

Jest to epizod zupełnie niewinny i u- 
ważany za godziwy, bo jest to poprosta 
„Greschaefi*. 


akcje były nieznaczne. Prolongacja do- 
piero przy k ńcu podrożała, szczególnie 
za Anglo i Hyp.-Rentenbank. 

Na samym końcu kredyty i Anglo się 
podwyższyły o 2 guldeny; mówią, że in- 
stytuty zaangażowane w pożyczce, kupo- 
wały. Zresztą zakonstatować należy, że 
wielkie domy ostatniego dnia robiły trans- 
akcje (na dłuższy czas) w austrjackićj 
rencie srebrnćj. 


POCIĄGI OSOBOWE TAY honza 
na kolejach żelaznych | sapol 
w Krakowie: iwo. — | 4,18 

A „ pospi 7.33] — 
„ miesz 5.39 — 
Ą wielicki 6.54| %.15 
5 wiedeński.. 9.40] 9. 8 
n pospiesz. — 8.18 
n mieszany 11.59) — 
n na Oświę. wroc. — | 8.28 
„ do Wrocł. mysi — — 
a warszawski — 5.80 
w Wieliczce: krakowsk 9.38) — 
w Tarnowie: krakowski|: u.12.26) 2 
A „ miesz 9.42) — 
3 lwowski 3.24) 12.14 
5 „ miesz. — 5.38 
w Rzeszowie: krakowski|n. n. 2.35) 5— 
5 n miesz — 1.— 
z lwowski | s "FP r, 
„ miesz — 2.24 
w Przemyślu: krakowski 4.54) 7.39 
n „ miesz — 4.17 
s — 6.29 
R Iwowski | — |10.36 
n „ miesz. 10.33) — 
we Lwowie: krakowski|n. 7.37) 11.— 
n n miesz. 42 — 8.— 
p brodzki ..| -8.52|n.11.50| 2.50|n.7.88 
e czerniow..| 10.49| 10.20} — —18 
w Brodach: lwowski. . 3.23] 12.— 
w Tarnopolu: lwowski 2.50]p. 1.17) 4.— 
w Podwołoczyskach lwo. 7.47) 1. 
w Czerniowcach: lwow. 7—| 9. 
w Mysłowicach: krak.. = | — 
w Warszawie: krak.... — 8.51 
8 + 3—| 7.31 
"| 8.39] 4.05 


Ruch pociagów odbywa się na kolei Karola Lu- 
dwiką --edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 
garu prags., idacego o 12 m. późniśj od Krakow- 


skiego. 


a 


i Wiedniu: krak... . | 


Wiadomości telegraficzne. 

Peszt 2 sierpnia. Zloyd peszteński do- 
nosi, że w berlińskim zjeździe cesarzów 
prócz Andrassy'ego i Bismarka weźmie 
także udział i Gorczaków, który przyje- 
dzie z Wildbada do Berlina. ` 

Zagrzeb 2 sierpnia. Deputacja regni- 
kolarua ukonstytuowała się do rozpoczę- 
tych prac przedwstępnych. Biskupa Stross- 
mayera mianowano prezydentem a Ziv- 
kovica sekretarz: m. 

Zagrzeb 2 sierpuia. Posiedzenie sejmu 
znów odroczono, gdyz komitet ekonomi 
czny nie ukończył jeszcze sprawozdania 
o funduszu krajowym. 

Ołomuniec 2 sierpnia. Nadeszło tu cał- 
kiem niespodziewane, lecz urzędowe do- 
niesienie, iż tu cesarz z wielkim orszą= 
kiem w przyszłą niedzielę przybędzie. 

Salcburg 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
przybył w towarzystwie arcyks. Karola 
Ludwika o godzinie 3/, 5 po południu do 
S«leburga i stanął w hotelu „pod arcyks, 
Karolem“. = 

Paryż 3 sierpnia. Zgromadzenie naro- 
dowe zamknęło dziś swe posiedzenie po: 
uchwaleniu ustawy o kolei żelaznćj z Cler- 
mont do Tulle i kilku innych projektów 
do ustaw mających znaczenie miejscowe. 

Rzym 3 sierpnia. Według doniesień o- 
trzymanych z Konstantynopola starała się 
Rossja na wyraźne życzenie Watykanu 
w sprawie ormjańskićj pośredniczyć, co 
atoli pozostało bezskutecznóm. — —-—— 

Zara 3 sierpnia. Dalmata przynosi z 
Cattaro wiadomości, że Czarnogórcy za 
zezwoleniem namiestnika czynią znaczne 
zakupna prochu w Cattaro. 


wpływowi wice-króla egipskiego i Fazyla 
Paszy. Pierwszy objaśnił sułtana zupełnie 


zebrał dowody. cz ti 

Nowy Jork 2 sierpnia. Przy wyborach 
w Północnéj Karolinie zwyciężyli demo- 
kraci; na ośmiu członków wybrano sze- 
ściu demokratów do kongresu. W ciele 


są demokraci w większości, 
Ameryki donoszą, że pr rzeczypo- 


Omoa. Konsul angielski i amerykański 
z obawy przed złupieniem miasta pole- 
cili, aby dla bezpieczeństwa poddanych 
ich państw okręt wojenny do portu za- 
winął. 


Przeglad polityczny. . 


Dzienniki wiedeńskie rozpisują się w ar- 
tykułach wstępnych i feljetonach o wy- 
roku sądu przysięgłych w Lincu, uwal- 
niającym oskarżonego redaktora od za- 
rzutu obrazy honoru. Wyrok ten zado- 
wolnił w wysokim stopniu opinję publi- 
czną, bo napiętnował nadużycia, jakich 
się w konfesjonale dopuścił o. Gabrjel. 

Minister spraw wewnętrznych wydał 
rozporządzenie do namiestników w spra- 
wie osiedlania się jezuitów w Austrji. — 
Rozporządzeniem tém przypomina mini- 
ster namiestnikom dekret z d. 13 czerwca 
1858, mocą którego w celu założenia no- 
wych konwentów trzeba wykazania le- 
galnego istnienia zakonu czy kogregacji. 

eżeli więc chodzi o założenie nowego 
konwentu, to namiestnictwo ma zbadać 


istnieją legalnie w Austrji czy nie. Jeżeli 
istnieją legalnie, to pozwolenie na zało- 
żenie nowego konwentu może być udzie- 
lonóm, chyba żeby jakieś ważne zacho- 
dziły przeszkody, w którym razie na- 
miestnictwo winno się odwołać do mini- 
sterstwa. Jeżeli zaś odnośny zakon nie 
istnieje legalnie w Austrji, to namiestni- 
ctwo całą sprawę winno odesłać do mi- 
nisterstwa. 

Za cesarzem niemieckim, który obecnie 
bawi w Austrji, podążył pruski minister 
wyznań dr. Falk, podobno aby referować 
w sprawie biskupa warmińskiego. 

W sobotę d. 3 b. m. zgromadzenie na- 
rodowe francuskie zebrało się po raz o- 
statni przed ferjami, które trwać będą 
do dnia 11 listopada. 


Ostatnie telegramy. 


Nowy Jork 3 sierpnia. Demokraci try 
umfują' z powodu zwycięztwa odniesio- 
nego w Wirginji. Pomimo to wiele dzien 
ników rępublikańskich utrzymuje, że przy 
stanowczych wyborach zwycięży rząd re- 
pubhkański. 


Kursa. — Wiedeń 5 sierpnia, wodz. 2, 
Srebro 108.25. Akcje kredyt. 338 60 — 
Lombarc; 20650 Losy 1860 r. 103 80 
Lost 1864r. 145 25 — Akcje franko-uustr 
126.50.— Napvieony 8.82—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 245 —, — Akcje 


; | kolei lwowsko-czerniow. 166.—. — Akcje 


kolei północno - wschodniej 164—. — 
Akcje banku 856.—. Akcie banku 
związkowego (Vereinsbank) 16560 — 
Rents w srebrze 72,—. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 215.—. -— Akcje 
anglo-banku 318.50. — Akcje kolei rząd. 
335.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181.50.— Akcje kol. Rudolfa 181.—, —, 
Akcje kolei pardubiekićj 181.—. — Akcje 
kolei północ. 209.50. — Tramway 340 50. 
Akcje banku budowy 128.30. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. — Akcje kolei 
alfóldzkiej 180.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.—, — Ogólny austrjacki 
bank 247,—. 
Usposobienie giełdy najstalsze. 


Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 
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Konstantynopol 3 sierpnia. Nagły. upa- ~ ~ 
dek Mahmuda Paszy należy przypisać 


o charakterze Mahmuda, a ostatni zaś 


ustawodawczóm wspomnionego państwa 
Nowy Jork 2 sierpnia. Ze środkowej 


spolitój San Salvador zajęły miejscowość - 


czy dotyezgcy zakon lub kongregacja 


e 


| 


aF Oc Aciministracyi. Z 


Nakładem Wydawnictwa „Kraju“ 


wyszło świeżo dzieło: 


Adan Mickiewicz | pisma Jent 


do roku 1829, 


przez 


ALBERTA GASIOROWSKIEHEGO. 


Cena egzemplarza I 


Główny Skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie 


w księgarni 


000000000000:0000000000004 


Nr. 4173. 


KRAJ z wtorku q sierpnia. 


mn ma w 


że«866089<0068030900006000605 
KANTOR GIEŁDOWY i WYMIANY 


Więdeńskiemo Banku KOMISOWEDO 


(Wiener Commissions-Bank) 
sścheottenrins 18 


przyjmuje wszelkie sprawy bankowe, giełdowe i wymiany. 


CENNIK POKOI 


wraz z pościelą 


OTELU VICTORIA | 


przy ulicy ś. Anny, pod L. 197 w Krakowie. 


$ 


Pierwsze Piętro. 


Nr 1. 1 pokój z przedpokojem, łóżek 2 4 złr. 50 ct 

s 2. 1 sałon obszerny .. «. « w 2 oe 

x 7 i ś » 38. 1 pokój NEW 1 8.-"a: WD.G 

Zlecenia tutejsze i z prowincyi wykonuje sie szybko, dobrze i rzetelnie, a za- UAE SSR BPE y 2 Í: daa e 

kupione przeż kantor giełdowy papiery wartościowe i waluty lokuje sie z uwzglednie- E Oe SAP a 1 1000 

niem targu pienieżnego w każdćj chwili. 4 $ ż P s ` l n 50, 

n 8. 1 n n 2 2 n 50» 

złr. 50 cent. W. a. ØF Biura otwarte co dzień od godziny 9téj z rana dò godziny 6tćj wieczór bez H 9. ye k i a inai 

oc z n s e ” - . . 6.9 ú s . . 2 15 
przerwy. 3382(1-15) U » 
rugie Piętro. 

Nr 10. 1 pokój z przedpokojem, łóżek 2 . 

„ 11. 1 salon obszerny „ eeg 2 SER i 5 

: 0890666 6::866 060866 60060000886 n 18. 1 pokój HE EAR 
7 s s A = JA a z 2 8 -giy 
Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie mo AG 3 a r a NE ist EE » | a e 
y 3 7 „MUŁ 3 ć 1 1 „ 25, 
» 16. 1 'n n 1 1 Wz AŻ 

brd 1 $ ó 1 pa, "ZB 

ń. AL; SZWRZE > 1 l a —» 

Ni K . n ab, i n m 1 r o mn 

a p » . n 1 e N 

ie Korneuburgskie, FAA p tap ai drag 

z Ą lecz Ma dole. 
; 5 a : s Z Nr 22, 2 pokoje +65 2) 8 padok PRETŃ YI De JD ZE 
Snbięki uzdolniony k r aj 0 w e Ś r od k l w ot br y n a r S k I e Właściciel poleca się łaskawym wzgledom Szanownój Publiczności. 
oparte na długoletnióm doświadczeniu 

2368(1-8) A. Eerteu=x. 


- Obwieszczenie. 


W Chrzanowie opróżnioną jest po- 
sada rabina, który pobiera rocznej 
pensyi 600 złr., wolne pomieszkanie 
i jest obowiązany do prowadzenia 
protokółów metrykalnych. 

Według $. 8 statutu komisyi orga- 
nizacyjnćj wolnego miasta Krakowa 
ijego okręgu do L. 1358 z r. 1817, 
mają udowodnić ubiegający się o tę 
posadę, że umieją czytać, pisać i ra- 
chować po polsku i odbyli kurs nauk 
w szkołach gimnazyalnych krajowych 
lub zagranieznych. 

Wybór nastąpi przez mieszkańców 
gminy wyznaniowój Chrzanowskićj 
w dniu 17 października 1872 r. w o- 
beeności e. k. komisarza powiatowe- 
go, którym się kandydaci przedstawić 
mają. 

C. k. Starostwo zaprasza niniejszćm 
chcących się ubiegać o tę posadę, aby 
swe podania alegatami poparte do o- 
statniego września 1872 r. w drodze 
dotyczących e. k. Starostw tutaj na- 
desłali. 

Chrzanów, d. 16 lipca 1872 r. 


3398(1-3) 


Handel M. Dworskiego 
w Krakowie 
przyjmuje zamówienia na: 


Ognie sztuczne 


wyrobu 


p. Bolesława Swieżyńskiego 
po bardzo niskich cenach. 


Ognie bengalskie, litery, herby na imieniny lub 
zabawy ogrodowe itp., poczawszy od zupełnie po- 
jedyńczych młynków aż do składów fontan kolo- 
salnych rozmiarów. Cenniki rozsyła się bezpłatnie 
franco. Mieszka przy ul. Szpitalnój pod Rakiem, 
I. piętro. 3387(1-b) 


FIA INDEL. 


Portland - Cementu i Tektur 
ogniotrwałych 


Marynilitna (470 


w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej N. 103, 


poleca 


w szybkićj ekspedycyi; znajacy się gruntownie na 
piwnicy, gdyż pracował lat kika wyłaczniej jako 
kiper; posiadajacy jak najpochlebniejsze świadec- 
twa PP. kupców — poszukuje stałego zajęcia w 
mieście Lwowie lub w mieście wiekszćm prowin- 
cyonalnóm. — Oferty uprasza się nadsyłać pod lit. 
J. Z. poste restante Kraków. 3429(1-2) 


BIURO 


adwokata 


Dra Adolfa Korozyúskiego 


przeniesione zostało do kamienicy Wéj Cymblero- 
wéj przy Rynku Głównym L. 44. 


VVŁaciySsława Rittermanna, 


b. nauczyciela chowu zwierzat i weterynaryi przy szkole roln. w Czernicnowie. 


IOOCZZPCOCOC= XOCOCZEAA 


1. C. k. uprzywilej. środek desinfekcyjny podczas chorób epidemiezn, u zwierzat domowych. 


AKAD E E G e E G e 


(ii Wydawców Pism J. I Kragzewskieg. 


Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zamykająca pierwszy rocznik tegoż wy- 
dawnictwa, a składająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie prasę. — Rozsyłka na pro- 
wincye została uskuteczniona. 

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2, 3, 4, Dwa świa 
ty; 5, 6, 7, Chata za wsią ; 8, 9 Poeta iświat; 10 Pod 
otoskiena niebem; 11, 12, Stary a 13,14 Dziwa- 
dia; 15 Ostrożnie z ogniem; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
Czarnoksięska, tom 20, EXistorya o bladéėéj dziew- 
czynie, 21, Ladowa Pieczara. 


Pamiętników Nieznajomego ton 1, stanowiący ogól- 
nego zbioru tom 22, został również przesłany przy seryi czwartćj, jako zadatek na ro- 
cznik II. dla prenumeratorów w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm. 

Prenumerata na pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poc:to `: rocznie 
14 złr.— półrocznie 3 złr. — kwartalnie 8 złr. $© ct. — We Lwowie bez przesyłki: 
rocznie RY złr. — półrocznie © złr. — kwartalnie 8 złr. 


Obok Biblioteki Powieści i  FRomansów' pisma 
Kraszewskiego kosztują: Z przesyłka rocznie: 10 złr. — półrocznie % złr. — kwartalnie 
2 złr. 50 ct. — Bez przesyłki: rocżnie $ złr. — półrocznie 4. — kwartalnie © złr. — 
Prenumerata liczy się kwartalnie od 1-go października 1871 r. 

sł W Bibliotece Powieści i Romiarnsów wyszły 
właśnie: Pan Graba, powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena ksiegarska 3 złr. 20 ct. i Wina i Cnota przez Z. M. Schwartz'a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — TWojewocizic, 2 tomy, 2.50. 


Wkrótce ukaże sie w Bibliotece bardzo piekna powieść angielska przez Karola 
Reade, p. t: Eto chce kochać, cierpieć matasi.— Tego sa- 
mego autora powieść: Duch i praca, drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajecie. 


Prenumerata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłka rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kwartalnie 2 złr. 50. — Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kwartalnie 2. 


Z pismami J. I. Kraszewskiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 6 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr. 


Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosimy o wcz sne nadesłanie przedpłaty do ksiegarni 


Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


przy placu š. Ducha. 3415(1-2) 


2. Środek przeciw zarazie, czyli gniciu płuc u bydła rogatego. 
3. Środek 


przeciw wszelkim słabościom organów oddechowych, jako to: 
zapaleniu płuc u bydła i koni. 


Środek przeciw słabościom żołądka i Kiszek u zwierząt domowych, mianowicie, 
kolce, niestra .ności, itd. 
5. Środek przeciw karbunkułowi u świń. 
6. Balsam gojacy wszelkie rany, badź to świeże, badź zastarzałe. 
7. Płyn odżywczy (restytucyjny). 


Wyciągi znacznćj liczby świadectw Szanownych Panów właścicieli, sa najlepsza 
rękojmia skuteczności tych środków, które w komplecie stanowia podreczną apteczkę nie 
zbędna dla każdego hodowcy zwierząt. 

Powyższe środki wyrabia i rozsyfa na żądanie F>zef Trauczyrń- 
sli aptek arz pod „Korona“ w KRAKOWIE. 

gg" Skład tychże: we LWOWIE w apt. p. Mikolasch'a; w TARNOWIE w apt. p. 
Reidt'a, p, Tenczyna; w BOCHNI w apt. p. Reiss'a; w NOWYM SACZU w apt. p. Scha- 
meit; w ŻYWCU w apt. p. Kloski; w BRODACH u p. Kullaka; w CZERNIOWCACH u. p. 


elem rozwoju handlu i przemysłu w naszym 
Chalbazani; w BRZEŻANACH u p. Kordeckiego; w RZESZOWIE u p. Schaiter i spółka. 


kraju, oraz obznajomienia wzajemnego pro- 

ducentów i konsumentów, wskazania potrze- 

bujacym źródeł, z których w artykuły im po- 

trzebne zaopatrzyć sie moga, zaś PP. prze- 
mysłowcom umożebnić i ułatwić rozpowszechnie- 
nie swych wyrobów, słowem wskrzesić ducha 
przemysłowego, który jest podstawa dobrobytu 
każdego kraju, a oraz dźwignia i zachętą do pra- 
cy, wydany zostanie na rok 1873 


pierwszy 


PRZEWODNIK 


handlowo-przemysłowy 


dla 


Król. Galicyi i W. Ks. Krakowsk. 
i Ks. Bukowiny, 


w narzeczu polskićm i niemieckićm. 


Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych gminech podczas panujacćj za- 
razy tak u bydła jak i trzody chlewnćj, używaliśmy środków weterynarskich wynalazku p. 
Władysława Rittermanna, prof. weterynaryi przy szkole Czernichowskićj z tak pomyślnemi 
skutkami, że prawie każda sztuka ta okropna zarazą dotknieta, wyzdrowiała, a zdrowe, któ- 
rym ten środek jako prezerwatywe zadawano, wcale nie uległy zarazie. 

Rusocice, 1868. Izydor Topolski. Piotr Kowalówka. 

Poświadczam publicznie, jako p. Władysława Rittermanna, prof. szkoły rolniczój 
w Czernichowie — środki weterynarskie podczas zarazy płucnćj u bydła, nierogacizny, oraz 
w-zołzach najuporczywszych u koni zadawane byly i każdą raza ani jedna sztuka nawet 
zaraza już dotknieta, nie padła — i dla tego to środki te wszystkim szanownym panom go- 
spodarzom polecić mogę. Rajmund Alscher, 

Czaniec 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż. dóbr areyksiażęcych. 
Do pana Władysława Rittermanna w Czernichowie. 

Pańskie środki weterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną* w Krakowie, uży- 
wałem w bardzo wielu wypadkach tax chorób płuenych , karbunkułu, skaleczeń, w osłabie- 
niach żoładka, w braku sił itd. z najpomyślniejszemi skutkami — za co publicznie ośmielam 
sie podziękować i polecam wszystkim. 2998(6-18) 

Jaszczurowa 1871. J. Knesek. 


ETENEE TAD 0 EE EE 
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Przewodnik ten zawierać w sobie będzie wszy- 
stkie firmy handlowe protokołowane, oraz inne 
dla PP. przemysłowców niezbędne skazówki, a 
ponieważ przeważna składnia tegoż winne być a- 
dresy, przeto wzywam wszelkie iastytucye prze- 
mysłowe, wszystkich pp. fabrykantów, kupców, 
itp., słowem wszelkićj gałęzi pp. przemysłowców 
krajowców i zagranicznych — którym na rozpo- 
wszechnieniu ich płodów i wyrobów zależy, do 
udzielenia mi takowych, dokładnie streszczonych, 
najdalćj do końca października 1872. r. 

Za umieszczenie pojedynczego anonsu w tymże 
„Przewodniku w jednóm narzeczu, przypadnie uiś 
cić należytość w kwocie 3 złr. 33 cent. w. a. — 
Ktoby sobie jednak życzył określnićj mieć swą 
działalność streszczoną, zechce. popazednio opłatu 
nemi listy ze mną sie porozumieć. Adresy wedł- 
życzenia adressatów mogą być umieszczone w ró 
żnych narzeczach. 

Przedpłata na sam „Przewodnik handlowo-prze- 
mysłowy, która z upływem roku bieżącego się 
kończy, wynosi za 1 teżnie oprawny exemplarz 
2'złr. 53 et. w. a. 

Nieopłacone listy nie będa przyjete. p 

Zamówienia bez poprzedniego złożenia przed- 
paty, nie beda uwzglednione. 

Wszelkie zamówienia i przesyłki należy adreso- 
wać wyłacznie pod adressą: 


Konrad Orzechowski 
w Krakowie przy ul. Grodzkićj 
pod L. 53, III. pietro. 


TED PAES E TOO AAA EEN E O E ESO PEREZ DZA 
; Żadna roślina na kuli ziemskićj nie wywiera tak szeześliwie najlepszych skutków na 
wszystkie organa oddychania i trawienia, wzmacniając rajwidocznićj i trwale cały system 
nerwowy i muszkułowy jak lek na wszystkie choroby Indyanów, Koka z Peru, co takie po- 
wagi jak A. v. Humboldt, v. Martius, Lanza i inni stwierdzają z podziwieniem, przekonaw- 
szy sie naocznie o zupełnym braku gruźlicy (u mieszkańców w Andes) i bajecznćj skuteczno- 
ści kokierosów bez innego pożywienia). — Na téj podstawie prof. dr. Samson badał grunto- 
wnie i rozbierał te roślinę na miejscu, z czego wyniknał najlepszy środek na najcieższe choroby 


Pigułki Kokowe |, Il i Ill. 


Koka I skutkuje jeszcze najpomyślnićj w chorobach szyi, piersiowych i płucnych, 
nawet bardzo rozwinietych; Koka II usuwa najuporczywsze przeszkody w trawieniu, katar 
żoładkowy, dolegliwości hemoroidalne, brak apetytu ited., a Koka III jest najskuteczniej- . - 


szym , niezrównanym lekiem na osłabienie nerwowego systemu, hypokondrye, hysterye, a 
osobliwie słabości, (jak: p llucye, niemoc. itd.). Według cennika lekarstw w Prusiech pudeł - 
ko 1 talar, 6 pudełek 5 talarów. — Bliższe szczegóły © roślinie Koka w umiejetnćj rozprawie, 
która darmo przesyła Apteka pod Murzynami (Mołrren - Apotheke) w Mogunoyi. 

Główne skłedy na cała Anstrye maja pp. aptekarze: Edward Haubner, w Wiedniu, 
30434-8) 


MASZYNY 


do szycia 
oryginalne amerykańskie 


HOVE GO. 


am Hof, J. v. Török w Peszcie, Józef Fürst, w Pradze. 
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3411(1-3) 


RZ 


„THE LITTLE WANZER” 


najlepsza podwójnie stębnując: 


GAR 


Soeben erschien: (4 ż 
SMO ŁOWIEC go" giet amerykańska maszyna do szycia, i ZaD R 
. J » 
prep. węglany Da b mae do użytku ręcznego i nożnego. mi Główny Skład Komissowy na Galicye k 
: ~ D + zen uod By, der me” ! 
a BEC | a Dg, ieee A. GUMPLOWICZ, 
yot paku A a- 


w beczkach po 2'/, i 33/, centnara. Ceny mierne. 


Asfalt w bryłach a 50 funt. 


3356(1-2) 


onoszę Szanownym P. T. Rodzicom, iż na- 

bywszy przez kilkunastoletnia praktyke w za- 

wodzie nauczycielskim dostatecznego do- 
świadczenia w kierowania młodzieża, 


przyjmuję panienki na mieszkanie, 
wikt i w dozór 


ina żadanie udzielać moge 


ur s a 
lekcyj języka niemieckiego, francuz- 
kiego, tudzież gry na fortepianie. 


Mieszkam w Rynku Głównym pod L. 46 na 
3-6m pietrze. 


"r"ekla Merk 


zameżna 


Doerfier. 


OSOBA 


mogąca złożyć kaucyi do 6.000 fil, (m) 
w gotówce i znająca administrację lub zarząd ma- 
jatku z leśnictwem, oraz buchalterję i kassierstwo. 
szuka w mieście lub na wsi zajęcia lub interesu,. 
Oferty przesyłać do Krakowa pod literami S. M. 
8. poste restante franco. 3446(1-12) 


3412(1-3) 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. G3. 
3835(1-7) 


3 
esteit? sachen 
Dare?" qizmi „21% 
PF 


Zu haben in der 
Ordinations-Anstalt 
für 3263(2-50) 
Geheime Krankheiten 
(besonders Schwäche) von 
med. Dr. Bisenz, | 
Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock. 


Tägliche Ordination von 11—1 Uhr, und 
von 2—4 Uhr. Auch wird durch Korres- 

pondenz behandelt, und werden Medika- 
mente besorgt. (Ohne Postnacbnahme). 


Piętnaście świeżych żółtek 


za 10 centów. 


Sprzedaż odbywa się codziennie 
na Kazimierzu — Podbrzezie L. 100 
iw domu 00. Dominikanów pod 
L. 469b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku. 


i 


"AZ księgarni 


Karola Wilda we Lwowie 


jest do nabycia 
CZEMERYŃSKIEGO IGNACEGO SZCZĘSN. 
„Powszechne prawo prywatne 

austryackie“‘ 


dla użytku podręcznego na wzór Ellingera ułożo- 
ne. Spory tom o XLIII i 846 str. 


fæ Cona zniżona 4 złr. w. a. "ZBĘ 
Pojedyńcze zeszyty wyjąwszy I, po 40 ct. 
3393(1-3) 


mas” Główny Skład Komissowy na Galicyę WE 


utrzymuje 


A. GUMPLOWICZ, 


w Krakowie, ul. Grodzka, N. GB. 


W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


